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Warszawa, 7 .12 . (A) Korespon 
dent dyplomatyczny „Manches­
ter Guardian- omawiając wew­
nętrzną sytuację Niemiec stwier­
dza na podstawie wiarygodnych 
informacji, że zostały ooecnie

zakończone administracyjne i te­
chniczne przygotowania do ofen­
syw y przeciwko kościołowi kato­
lickiemu w Niemczech i że sygna­
łu należy oczekiwać każdej chwi 
ii. Celem, do którego dążą przy­

wódcy narodowych socjalistów 
jest dokonanie wywłaszczenia 
majątków kościoła katolickiego 
w Niemczech i zniszczenia jego 
organizacji.

Syn Alfonsa zasćqdzie na tronie
hiszpańskim

Warszawa, 7 .12 . (A) Korespon 
dent „Kuriera Warszawskiego" 
donosi z Rzymu: Z wiarygodne­
go źródła informują, ze w tych 
dniach zapadła ostateczna decy­
zja  co do przyszłego ustroju Hi­

szpanii narodowej. Ustrój przy­
szłego państwa hiszpańskiego 
ma być monarchistyczny, a na 
tron będzie powołany Don Juan 
trzeci syn ekskróla Alfonsa XIII. 
Don Juan znany jest ze swych 
sympatyj dla państw faszystow-

skicn i z tego względu kandyda­
tura jego nie spotkała się ze 
sprzeciwem Włoch ani Niemiec. 
Restauracja monarchii nastąpi 
po zakończeniu wojny domowej 
w Hiszpanii.

Rooseyelt chętnie oczekuje Edena
Waszyngton, 7 . 12. PAT. Prezy­

dent Rooseyelt na zapytanie jed­
nego z dziennikarzy podczas kon 
ferencji prasowej w Białym Do­
mu, czy były minister spraw za­
granicznych W. Brytanii Eden od 
wiedzi go podczas swego pobytu 
w Stanach Zjednoczonych, 0- 
świadczył, iż będzie rad go wi­

dzieć u siebie, chociaż nie jest 
przygotowany żaden program 
wizyty byłego ministra spraw 
zagranicznych Anglii. Rooseyelt 
w yraził przypuszczenie, iż Eden 
odwiedzi go podobnie jak i inni 
członkowie parlamentu angiels­
kiego, odwiedzający Stany Zjed­
noczone.

Dalsze aresztowania członków 
Żelaznej Gwardii

Bukadoszt 7. 12 PAT. Policja aresztów a . sa tiybunału  wojskowego w Czemiowcach 
/a 25 członków rozwiązanej organizacji płk. Christescu. W śiód aresztow anych znaj 
Gwardii Żelaznej, posądzonych o udział w za duje się niejaki Stancscu, student wydziału 
m achu na rek to ra  uniw ersytetu Cluj i preze | prawnego na uniwersytecie w Jassa. Przybył

Lokal Koła żydowskiego 
w Sejmie

(Telefonem od naszego Korespondenta>
"Warszawa 7. 12. (A) Koło żydowskie otrzy­

mało po trzyletniej przerwie nowy loka! klu­
bowy w gmachu sejmowym.

Jak wiadome, w r. 1935 po wypraniu nowego 
parlamentu znikły z gmachu sejmowego wszel­
kie lokale klubów parlamentarnych tak, że lo­
kal klubu mieścił się w dąsrMium hotelu sej­
mowym.

on rzenomo do Czemiowiec i był jednym  z 
organizatorów zamachu na Christescu. 
W śród 13 aresztow anych w Cz m iow caoh 
znajduje się kiluu uczniów gimnazjalnyco.

Bukareszt, 7. 12. PAT. Policja w Czerniow- 
cach aresztowała drugiego ucznia, który w po­
niedziałek dokona? wspólnie z kolegą swym za­
machu na przewodniczącego trybunału wojs­
kowego płk. Critescu. Ponadto aresztowano dal 
szych 7 osób, podejrzanych o współudział w  
zamachu- Za usiłowanie podpalenia domów ży­
dowskich aresztowano 12 osbb
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Odgłosy deklaracji francusko-niemietkiej
Warszawa, 7* 12. (A) Korespon 

dent „Kuriera Warszawskiego" 
donosi z Paryża: Jakkolwiek 
treść deklaracji francusko - nie­
mieckiej znana była w zasadni­
czych liniach już od kilku dni, to 
jednak tekst ściślejszy trzyma­
ny był do ostatniej chwili w ta­
jemnicy, stąd też tutejsza prasa 
nie zdażyła jeszcze obszerniej 
tego tekstu omówić. Niemal wszy 
stkie dzienniki umiarkowane u­

ważają osiągniecie porozumienia 
za cenny wkład do dzieła utrzy­
mania pokoju europejskiego, za­
razem jednak ostrzegają przed 
oddawaniem się złudzeniom i wy  
olbrzymianiem znaczenia dekla­
racji.

Nawet „Temps“ w artykule 
wstępnym, pisanym bezpośred­
nio przed ogłoszeniem tekstu de­
klaracji zajmuje podobne stano­
wisko, przvoominalac raz iesz-

| cze, że porozumienie francusko- 
1 niemieckie tylko wówczas speł­
nić może swe zadanie, jeżeli o- 
parte będzie na płaszczyźnie o- 
gólnych stosunków bloku angiel­
sko - francuskiego z osią Rzym—  
Berlin. Deklaracja stanowi też, 
zdaniem dziennika, tylko pewien 
punkt wyjścia, nie zwalniając je­
dnak od obowiązku czujności i 
stanowczości.

flnłyniemiecka mowa ministra
brytyjskiego będzie przedmiotem interpelacj i

Warszawa 7. 12, (A) Korepondenl „Kuriera 
Warszawskiego'* donosi z Londynu: Ostry atak 
ministra oświaty de la W arr na politykę nie­
miecką, który w przemówieniu publicznym za­
rzucił m. in. że Niemcy do tego stopnia unie­
możliwiają utrzymanie pokoju europejsk., iż 
wątpliwym jest czy cokolwiek Anglia uczyniła 
mogłoby to zadowolić Trzecią Rzszę, będzie 
przedmiotem interpelacji w Izbie Gmin, celem

uzyskania informacji czy mowa lorda de la 
W arr reprezentuje pogląd gabinetu.

Wedle informacji z wiarygodnych źródeł, 
minister oświaty wygłosił mowę swą nie przed 
stawiając jej uprzednio gabinetowi. Niemniej 
jednak premier Chamberlain nie ma zastrze­
żeń co do praw ministra oświaty wypowiada­
nia swoich poglądów na sytuację międzynaro­
dową.

Interesująca dyskusja w sprawie 
rejestracji ochotników w Anglii
Londyn. 7. 12. PAT. Wczorajsze wystąpie­

nie w Izbie Gmin lorda tajnej pieczęci Ander­
sona w sprawie narodowego rejestru ochotni­
ków wywołało dłuższą dyskusję, którą rozpo­
czął przedstawiciel Labour Party Greenwood. 
Projekt rządowy spotkał się z ostrą krytyką, 
nie tylko ze strony przedstawicieli Stronnict­
wa Pracy. Wystąpili przeciwko niemu rów­
nież posłowie liberalni i niektórzy z konser­
watystów. Były minister Amery zwolennik o- 
bowiązkowej służby narodowej zarzucał rzą­

dowi iż nie liczy się z rzeczywistością ś wyra­
ził pogląd, iż „rejestr nhrodowy jeżeli ma być 
skuteczny powinien być całkowicie oorapowa 
ny w czasie pokoju**. Zdaniem jego propozy­
cje zgłoszone przez sir Johna Andersona tylko 
odraczają wszelką decyzję w najważniejszej 
sprawie, czy rząd przystąpi do rozwiązania za 
gadnień i potrzeb obrony narodowej.

Poseł konserwatywny sir Edward Grigg b. 
gubernator Kenyi wystąpił za koniecznością 
przymusowej rejestracji.

Egipt bierze udział 
w konferencji palestyńkiej

Kair, 7. 12. PAT. Rząd egipski przyjął za­
proszenie Wielkiej Brytanii do wzięcia udzia­
łu w konferencji londyńskiej w sprawie Pa­
lestyny. Nazwiska członków delegacji egips­
kiej mają być wkrótce ogłoszone.

Syria także
Damaszek, 7. 12. PAT. Parlament syryjski 

uchwalił wczoraj jednomyślnie wniosek, wy­
powiadający się za udziałem Syrii w londyńs­
kiej konferencji okrągłego stołu dla załatwie­
nia sprawy Palestyny.

Japonia zbuduje gigantyczny tunel
Tokio, 7. 12. PAT. Jak donosi agencja Domei, ' na wyspach japońskich z Fusan na południo- 

japońskie ministerstwo komunikacji rozważa wym cypln Korei. Tunel te r  miałby 75 mil dłu- 
projekt budowy tunelu podwodnego pod cieś- gości a koszt jego budowy wyniósłby od 500 
niną Koreańską, któryby połączył Szimonoseki milionów do 1 miliarda jen.

Solidarne porozumienie 
na Bałkanach

Ateny 7. 12. PAT. Wczoraj późnym wieczo-1 bałkańskiego ukończyła swe prace we wtorek 
rem ogłoszono następujący komunikat: Konfe- o godz. 19-ej. Obrady odbywały się w atmosfe- 
rtncja szefów sztabu generalnego porozumienia I rze serdeczności. We wszystkich sprawach de-

Oficerowie szwajcarscy niezado­
woleni z dowództwa armii

Bern 7. 12. PAT. Związek oficerów szwaj­
carskich przyjął jednomyślnie rezolucję, stwier 
dającą konieczność reorganizacji najwyższego 
dowództwa armii szwajcarskiej w czasie poko­
ju. Związek zaleca stworzenie stanowiska na­
czelnego wodza. Prasa odniosła się bardzo ży­
czliwie do tej inicjatywy, przyłączając się do 
krytyki obecnej organizacji najwyższych szwaj 
carskich władz wojskowych.

Napad na policjantów 
brytyjskich
Londyn. 7. 12. PAT. W  ministerstwie kolonii 
otrzymano depeszę od Wysokiego Komisarza 
Palestyny, zawiadamiającą iż oddział policji, 
który wszedł do wioski — gdzie w ubieg­
ły poniedziałek zaatakowano dwóch policjan­
tów brytyjskich, został przyjęty strzałami. Po­
licjanci odpowiedzieli ogniem karabinów ma­
szynowych, rozpraszając napastników, z któ­
rych dwóch poległo.

Rząd belgijski otrzymał 
votum zaufania

Bruksela, 7. 12. PAT. Podczas wczorajszego 
głosowania nad wnioskiem zaufania dla rządu 
w izbie deputowanych za wnioskiem wypowie­
działo się: 56 posłów ze stronnictwa katolickie­
go, 19 liberałów', 17 rexistów i 18 socjalistów. 
Przeciwko wnioskowi głosowali: 38 socjalis­
tów, 4 liberałów' i 7 komunistów. Od głosu po­
wstrzymało się: 5 socjalistów, 1. rexista i 15 
nacjonalistów flamandzkich.

Bruksela, 7. 12. PAT. Po głosowaniu w izbie 
deputowanych premier Spaak odmówił udzie­
lania jakichkolwiek wyjaśnień i udał się do 
zamku Laeken na konferencję z królem. Ponie­
waż większość socjalistów odmówiła rządowi 
zaufania, uważają tu za rzecz prawdopodobną, 
że ministrowie socjalistyczni zmuszeni będą u- 
stąpić, co wywoła poważne przesilenie, mogące 
spowodować nawet rozwiązanie parlamentu.

Brazylia i Yenezuela nie chcą 
wojny

Rio de Janeiro 7. 12. PAT. W dniu dzisiej 
szym nastąpi w Caracas podpisanie układu, 
na mocy którego Brazylia i Venezuela zobo 
wiązują się wszelkie sprawy rozwiązywać na 
drodze pokojowej. Równocześnie przedstawi­
cielstwa obu krajów  m ają  być podniesione 
do rzędu ambasad.

cyzje zapadały jednomyślnie w duchu najzu­
pełniejszej solidarności.

Zmiany w rządzie greckim
A teny 7. 12. PAT. M etaxas przy jął dymi­

sję  m inistra kolei Spyridonosa, podsekretarza 
stanu  do spraw  m arynarki handlowej Kriti 
kosa oraz podsekretarza stanu do spraw  apra 
wizacji Rediadisa. N a miejsce ich zostali mia 
nowani: Generał dywizji w stanie spoczynku 
Nicolaidis, w icedyrektor centralnego banku 
Jonskiego Tzifos i em erytowany generał Za- 
firopulos.
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HA HORYZONCIE POLITYCZNYM

PIROW  -  CIANO 
RIBBENTROP

Zakończenie podróży m inistra w ojny Unii 
P oł. A frykańskiej, P irow a, oświadczenie jego 
o sw ych wrażeniach zbiegły się z dem onstrac­
jami antyfrancuskim i w Rzym ie. Minister Pi- 
row, który — jakoby — politykuje na własną  
rękę z ram ienia rządu Dom inium  brytyjskie­
go, niezależnie od Foreign Office, om aw iał po 
dobno w  Berlinie plan ofiarow ania R zeszy te­
renów w  Afryce, na które złożyłyby się Fran­
cja, Belgia (K ongo), Portugalia. Poza tym  Pi- 
row oświadczył, iż obawia się wybuchu na 
wiosnę przyszłego roku w ojny, wobec istnieją 
cego napięcia m iędzynarodowego. Tchnąee pe 
symizmem wrażenia Pirowa zostały mu naj­
prawdopodobniej zasugerowane w Berlinie i 
w Rzymie w celu oddziałania na Foreign O ffi­
ce i na Quai d‘Orsay.

W ątpliwym  się zresztą wydaje efekt prezen 
ni kolonialnego w  Berlinie, gdzie żyw ią szer­
sze plany i nadzieje. N iewątpliwe m anifestu­
j e  antyfrancuskie i żądania zwrotu Tunisu, 
Sabaudii, Korsyki etc. pozostają w  związku 
organicznym i logicznym  z ofertam i Pirowa, 
ooza którym i stoi Londyn. Rzym nie chce się 
prawdopodobnie dać ubiec przez Berlin i dą- 
-,y do zrealizowania częściowo choćby sw oich  
olanów ekspansji śródziem nom orskiej. Kolo- 
lizacja Libii jest realnym  przykładem w tym  
uerunku. j

Kwestia Tunisu om awiana była na łamach  
■trasy w łoskiej nie od dzisiaj. W łochów  w  Tu I 
lisie jest sporo i Italia już dawniej domagała ' 
.ię dla nich osobnych praw. Dzisiaj sprawę tą 
talia staw ia inaczej i, jak twierdzi „L‘Oeuv- 
■e“ nie zamierza rezygnować z akcji rewindy- 
tacyjnej; przeciwnie — w  prasie, na wiecach  
zebraniach kw estia Tunisu ma być w ałkow a­
ni, a kulm inacyjnym  punktem  napięcia tej 
ikcji ma być m iesiąc luty. Podobno W tym cza 
iie, jak twierdzi „LOcuvre“, zamierza Rzesza 
iform ułować jasno sw e żądania kolonialne.

Rząd p. D aladier‘a oświadcza z góry, iż m o­
wy nic ma i być nie może o ustąpieniu choćby 
części Imperium kolonialnego Francji. W  cza 
sie wizyty p. Ribbenlropa ma p. Bonnet zażą­
dać od m inistra spraw zagranicznych Rzeszy 
w yjaśnienia stanow iska, jakie zajm uje Rzesza 
wobec żądań Italii. Co i jak się w yśw ietli pod­
czas w izyty m iń. Ribbentropa jest trudne do 
przewidzenia, pewne jednakże jest to iż pakt 
o nieagresji m iędzy Rzeszą a Francją, zapew ­
nienie nienaruszalności obecnych granic Fran 
cji dotyczy francuskich granic w  Europie. — 
Kwestia granic Im perium  Kolonialnego nie 
znajduje się w tekście paktu o nieagresji. Otwar 
tą poza tym  sprawą jest ustosunkowanie się 
Berlina do akcji podjętej przez Rzym.

Rozbieżności, jakie mogą istnieć w pewnych  
m om entach i sprawach m iędzy obu państw a­
mi osi Berlin—Rzym, nie naruszają jednakże 
solidarności, która jest zbyt daleko posunięta, 
by mogła z tego czy innego powodu pęknąć. 
W ydaje się więc, że i p. Daladier i p. Cham­
berlain nie będą się mogli pochw alić trw al­
szym sukcesem ponad doraźny retoryczny e- 
fekt.

Nikt na serio nie liczy się we Francji z żą­
daniem zwrotu Korsyki, Nicei, Sabaudii i Tu 
irisu. Sądzą tani. iż de facto chodzi o ustępst­
w a w- sprawie Suezu i kolei Dżiluitt'—Addis 
Abbeba. Droga ustępstw jest jednak śliska. — 
Od W iednia do Pragi, od łyczka do rzcmyczka.

Berlin zachwycony — 
Rzym sceptyczny

Dalsze echa deklaracji paryskiej
Berlin, 7 .12 . (A) Na wizycie mi 

nistra ftimkieniropa w iruryzu i 
podpisaniu deklaracji francus- 
ko-niemieckiej koncentruje się 
zainteresowanie opinii niemiec­
kiej. Komentarze prasy są jedno­
brzmiące, że poupisame denlara- 
cji stanowi wydarzenie epokowe, 
wprowadzając przyjazne stosun­
ki oraz petne zaufanie między 
dwoma krajami, prowadzącymi 
ze sobą od setek lat spery i wal­
ki. Spory te zostały ostatecznie 
zakończone. Wzajemne zadekla­
rowanie nienaruszalności obec­
nych granic stwarza zupełnie 
nowy układ sił w Europie i nowe 
możliwości dla pokojowego jej 
rozwoju.

Rzym, 7.12 . (A) Zdaniem tutej- 
szycn koi politycznych cel wizy­
ty Kibbenu-opa w Paryżu ograni­
cza się faktycznie dc podpisania 
francusko - niemieckiej deklara­
cji. Deklaracja ta jednak napot­
ka od razu na wiele poważnych 
trudności jak niemieckie żądania 
kolonialne, a zatem istotną war­
tość deklaracji będzie można 0- 
cenić dopiero po upływie paru 
tygodni.

Wedle „Giornale d‘Italia“  Wło­
chy chcą wierzyć, że Francja uz­
na pokojową inicjatywę Niemiec 
i zmieni stanowisko wobec nie­
mieckich żądań kolonialnych, w 
przeciwnym razie podpisana de­
klaracja podzieli los deklaracji 
niemiecko - angielskiej.

Hr. Schechenyi w obozie 
koncentracyjnym

Budapeszt, 7.12. (D) Policja wę 
gierska zarządziła w związku z 
śledztwem w sprawie demonstra 
cyj antyżydowskich z ubiegłego 
czwartku, aresztowanie zastęp­
cy szefa partii nacjonalistów hra

biego Schechenyi<ego i osadzenie 
go w obozie koncentracyjnym. 
Wraz z nim osadzono w obozie 
koncentracyjnym wielu Innych 
czołowych hungarystów, którzy 
brali udział w demonstracjach.

Proces „ftthrera”  Kowalskiego
(T e le fon em  od mis:

W arszaw a, 7. 12. (A ) W sądzie grodzkim  
odbyw a się  dziś sen sacy jn y  proces „fiihrera"  
en d eck iego  prezesa S tronn ictw a N arodow ego  
adw. K ow alsk iego  oskarżonego o n aw oływ an ie  
do bojkotu  w yborów  do Sejm u i Senatu. Jak  
już d on osiliśm y  w sw oim  czasie, proces adw. 
K ow alsk iego  znalazł się  na w okandzie w  przed 
dzień w yb orów  do Sejm u i trw ał do późnych  
godzin  n ocnych . P rzesłuchan o w ów czas jed y ­
nie dw óch dopuszczonych  św iad k ów  p o lic ja n ­
tów , którzy słu żb ow o obecn i byli na zebraniu  
Stronn ictw a N arodow ego, gdzie przem aw iał Ko 
w alsk i. Po zam k nięciu  przew odu oraz w y g ło ­
szen iu  m ów obrończych  przez 18 adw okatów

— Z Pragi donosi „Nationalztg", że przewódca 
Niem ców w Czechosłowacji, pos. Kundt, zwrócił 
się do prezydenta ministrów Berana listem, w  
którym ofiarowuje rządowi czesko-słowackiemu  
poparcie klubu parlamentarzystów narodowo-so- 
cjalistycznych.

— W Cleveland odbył się mecz bokserski o mi­
strzostwa awiata w wadze półśredniej pomiędzy 
Henry Armstrongiem i Al. Manfredo. Armstrong 
znowu obronił swój tytuł mistrza świata, nokautu­
j e  swego przeciwnika w trzeciej rundzie. ^

euii k o r e s p o n d e n ta )

sąd d oszedł w ów czas do w n iosk u , że należy u- 
zu p ełn ić przew ód sąd ow y i p rzesłuchać św ia d ­
ków  zg łoszon ych  przez obronę i d latego odro­
czy ł rozpraw ę.

Na d zisiejszej rozpraw ie adw . K ow alsk i do 
w jny się  n ie przyznał, pow tarzając sw e ośw iad  
czenie złożone na poprzedniej rozpraw ie, że do 
bojkotu  w yborów  nie n aw oływ ał. N astępnie  
sąd przystąp ił do przesłuchania  10 św iad k ów . 
Są to osoby, które były na zebraniu S tronn ic­
tw a N arodow ego i s ły sza ły  przem ów ien ie K o­
w alsk iego  Z godnie z n ow ym  dekretem  o pro­
cedurze sądow ej adw. K ow alsk iego broniło dziś 
ty lk o  dw óch  ad w ok atów . R ozpraw a trwa.

Tragedia młodego maldrza
W arszawa 7. 12. (A) Świat artystyczny 

W arszawy znajduje się pod wrażeniem t r a ­
gicznego zgonu młodego i utalentowanego 
m alarza 27-letniego Jerem iego Kubickiego. 
Kubicki należał do grupy m alarzy św. Łuka 
sza i brał udział we wszystkich w ystawąch 
te j grupy, zdobywając w roku 1937 zloty me 
dal na wystawie paryskiej. Niedawno m alarz 
stracił żonę i od tej chwili zapadł na silny 
rozstrój nerwowy, k tóry  go prawdopodobnie 
doprowadził do . samobójstwa. Nocy dzisiej­
szej pozbawił się życia wystrzałem rewolwe 
ru  w skroń.

Poseł litewski na Zamku
W arszawa 7. 12. (A) W dniu dzisiejszym 

p. Prezydent przyjął na Zamku posła litew­
skiego min. Skirpę. Min. Skirpa opuszcza ju ­
tro  Warszawę.  _____

Warszawa, 7, 12, (A) Dzisiejsze notowania gieł­
dy warszawskiej (zamknięcie kursów;:

Akcje: Bank Polski 130.50, Żyrardów 01, Wę­
giel 31.50, Ostrowieckie 01r’/s, Cukier 34.25, Stara­
chowice 43.25, Lilpop 02.50. Tendencja niejednolita.

Papiery procentowe: 3 proc. inw-estycyjna I.
cm. 83, II. em. 82, 4 proc. dolarowa 42, 5 proc. 
konwersyjna 09, proc. wewnętrzna 04:',y
4 proc. konsolidacyjna 03.25—00.50. — Tendencja 
utrzymana.
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DYNASTIA PRZECIW ANTYSE­
MITYZMOWI WE WŁOSZECH

RZYM, w grudniu.
FaszvStovvSka cenzura prasow a we Wło­

szech tępi z wielką surowością dwie infoim a 
cje: Jedną, że nadrabin Rzymu prosił o au ­
diencję u  króla W iktora Em anuela i drugą, 
której pojawienie się w p tasie  zagranicznej 
nie mogło być udaremnione, że A rtu ro  Tosca 
■ >.ni przyjął obywatelstwo amerykańskie.

„We wloszech nigdy nie będzie antysem i 
t y u n u .p o w i e d z i a ł  mniej więcej przed pół 
rokiem  król włoski do pewnego dostojnika, 
k tórego zwykł dość często przyjm ować na  
audiencji a mianowicie do na/drabina Rzymu. 
Włoscy Żydzi, nieliczni zresztą, byli wtody 
zaniepokojeni, a to  od chwili, gdy Farinacci 
oficjalny au to r program u faszystowskiego, 
zaczął lansować swoje pierwsze antysem ic­
kie artykuł)*.

Oryginalne sposoby
W t włoskich kołach przemysłowych m oty­

w ują te  niezwykłe, szczególnie u  tego poli­
tyka, w ybryki w oryginalny i interesujący 
spucób. Podobno tuż przed tym i artykułam i 
Farinacci zabiegał w  jednym  z największycn 
banków rzymskich, k tó ry  przeważnie pracu 
je  z pomocą żydowskich kapitalistów , o kie 
rownicze stanowisko w radzie zarządzającej. 
I  oto podobno dyrekcja generalna przedsię 
biorstw a wykazała niezwykłą odwagę i od­
rzuciła tę  ofertę. — Teii staw faktyczny zo­
s ta ł oficjalnie podany do wiadomości Musso 
liniemu, jako  prem iera i szefa pai cii. Nie bez 
pewnej ironii odpowiedział jednak Duce, że 
cała spraw a je s t spraw ą pryw atną Farinac- 
ciego i wobec tego on naw et nie m yśli in te r­
weniować.

Mussolini zerwał pertraktacje
Włoskie koła gospodarcze podają również 

wytłumaczenie te j nieco agresyw nej ironii 
Mussoliniego. —  Duce mianowicie na wiosnę 
perrraKtował z światową firm ą ekspedvcyj 
ną L azar Freres, a  mianowicie z naczelną 
dyrekcją te j firm y, w  sprawie transportu  zbo 
za abisyńskiego do Włoch. W spomniana fir­
m a przeprowadza tak ie  olbrzymie zaokręto­
w ania dla wszelkich możliwych rządów od 
Am eryki południowej do Azji wschodniej. 
Ale szęj państw a włoskiego uznał żądaną ce 
nę za zby t wygórowaną. L azar F reres odpo­
wiedzieli, że również dla W ielkiej B rytanii

t nie pracują  taniej. Może ta  odpowiedź nie była 
! dostatecznie przem yślana. Musoolhr zerwał 
' pertrak tac je  i podcbnc oświadczył, że udzie­
li te j firmie właściwej odpowiedzi. Niebawem 
ukazały się zna..e zarządzenia.

Nadrabin Rzymu u króla
W łaśnie w tym  czacie nadrabin Rzymu zja 

wił się u króla W iktora Em anuela. —  Król 
uśmiechnął się jedynie, gdy usłyszał, jakie 
są trosk i i kłopoty jego gościa. W skazał prze 
de wszystkim, że wychowawca następcy tro  
nu, prof. Pollak, również był Żydem. Pod­
kreślił poza tym  m inimalną gospodarczą i psy 
chiczną rolę kwestii żydowskiej we W łoszech 
w ogóle, a przy tym  król określił pewne p rą ­
dy antysemickie, k tó re  bezsprzecznie istniały 
w Trieście i w  Trentine, jako  spadek po nie­
boszczce A ustrii. W ogólną akcję faszystow ­
ską przeciwko włoskim Żydom nie chciał na  
w et wierzyć.

Tek samo nadrabin nie znalazł zrozumie­
nia dla swoich obaw w pewien czas później 
u  wyższych dostojników W atykanu, k tórzy  
ze swej strony  znowu wskazywali, że w /k lu  
czone je s t przeprowadzenie w ta k  katolic­
kim k ra ju  rasizmu, np. w  spraw ach m ał­
żeństw, czy też naw racania. W międzyczasie 
doszło również ao p ro testu  W atykanu prze­
ciwko pierwszym dekretom  małżeńskim Mus­
soliniego, ale król W iktor Em anuel chwilowo 
pozostawił bez odpowiedzi prośbę nad-abina 
o ponowną audiencję.

Kłopoty z  Fermim i Toscaninim
Obecnie faszyzm  we Włoszech posiada no­

wy powód do zakłopotania: przyznanie nagro 
d) Nobla fizykowi Em icc Ferm i, włoskiemu 
Żydowi. Je s t to  jeszcze większy cios, niż w y  
dany w tych  dniach apel pewnego senatora, 
wnuka Garibaldiego, na  rzecz Żydów. P rasa  
włoska fetu je  nowego lau reata  Nobla. Prze­
milcza jednak, że Ferm i je s t żydem. Nie moz 
na  we Włoszech obniżyć splendoru nazwiska 
Garibaldiego, nie można również pomniej­
szyć ze względu n a  jakąś tam  teorię rasow ą 
znaczenia człowieka, który się ta k  zasłużył 

1 naukowo swojemu krajowi. A rturow i Tosca 
niniemu dano do zrozumienia w  tajem nicy, 
ale dość wyraźnie, —  przed jego wyjazdem 
do Ameryki, że nie potrzebuje mieć żadnych 
obaw, jeśli chodzi o jego stosunki rodzinne.

Mimo jego dem onstracyjnie wrogiego ra s ta -  
y ien ia  reżym faszystow ski spełni oczywiście 
każde jego życzenie w te j dziedzinie. Stało 
się to  ze względu na  jednego z dwóch zięciów 
Toscaniniego, światowej sławy pianisty  Wło 
dzim irrza Horowicza. Poza tym  demonstrowa 
na przez Toscaniniego na  każdym  kroku sym 
patia  dla Palestyny w ym agała w  nowej kon 
s.elacji jakiegoś stanow iska kół rządzących.

Toscanini mało się troszczył o to  porożu 
mienie, nie ukryw ał jedynie w  kołach swoich 
p zyjació ' swej głębokiej pogardy i w stię tu  
względem jakichkolwiek prześladowań poli­
tycznych czy religijnych. N atom iast oburza 
ło go postępowanie włoskiego m inisterstw a 
"inanLÓw. M inisterstwo to  postanowiło, że 
Toscanini obowiązany je s t posiadany w Ame 
ryce m ajątek  i zarobione tam  honoraria zgło 
sić i wydać względnie wymienić we Włoszech 
na  liry. Tarcia, jak ie  się na tym  tle  rozpo­
częły, doprowadziły do znanej zbytn 'ej gorli 
wości lokalnej policji w Mediolanie, k tó ra  
bodaj na jsłynuejszem u obecnij synowi 

Włoch odebrała paszport. —  Otrzym ał go o- 
ozywiście z powrotem  w ciągu dw unastu go 
dzin, a  mianowicie w skutek interw encji wło­
skiego następcy tronu  i jego małżonki. N a­
stępca tronu  dopomógł Toscaniniemu do szyb 
kiego wyjazdu do Am eryki i prawdopodobnie 
nie zdziwi go postanowienie Toscaniniego co 
do przyjęcia am erykański eg« obywatelstwa. 
Dzienniki włoskie niemal nie odpowiedziały 
n a  decyzję wielkiego m uzyka, k tó ry  po prze 
uzło 70 latach  żegna się ze swoją ojczyzną J 
narodem.

Pozostali w  Europie członkowie rodziny 
m istrza liczą się jednak z drakońskim i szyka 
nam ń Piękna wielka p o a ndłość Toscaniniego 
nad  Lago M iggiore, gdzie ta k  często podej 
m ewał gościnnie arty stów  i uczonych z c& 
lej Europy, zapewne już nie długo pozosta­
nie w  rękach rodziny. D ruga córka m istrza, 
k tó ra  wyszła za m ąi za pewnegu włoskiego 
hrabiego, próbuje obecnie w drodze rokowań 
doprowadzić do uzyskania zezwolenia na 
sprzedaż te j posiadłości i wartościowego urzą 
dzenis m ieszkania w  Mediolanie.

W spraw ie przeciwieństw i ta rć  międz) 
przywódcami faszyzmu i dynastią  włoską pa 
nuje we Włoszech całkowite, ale bardzo Wj 
mowne milczenie,

B . B ra’ o

Radio na dziś
środa  7 grudnia

15.10 Trainuulsja z Domu Katolickiego ..Roma": muzyka 
obiadowa, w wyk. Przem ysław a Drzewieckiego (o rg an r 
W u n ltzera i; 10 Dziennik poptłudnluw y 1 wlauom. gospo- 
daieze; 11.20 Dom ’ Łkała: ...Najczęstsze choroby dzieci* 
odczyt wyl. d r Tadeusz Olza. as. U. J .;  10.35 Reclt. a l­
tówko wy M ieczysława szalesklego, przy fort. prof. L. 
U rsteln; 17 ,.0d oddziałów ochotniczych do potężnej a r , 
m tl“ — odczyt wygi. pik. dypl. Tadeuss Tomaszewski; 17.15 
Folklor różnych narodów: Szw ajcaria (p ty ty); 18 „Zycie 
w anegdocie"; 18. 10 Koncert kam eralny w wyk. Ferd. 
Gem rota (klarnet) 1 Mlecz. Czyżekuwej (fort.), w progra­
mie W. A. M ozart; 18.30 T eatr wyobraźni: „Tragedia So­
k ratesa" wieczór 1. „ E u tjf ro n  dialog K atona. Przekład 
1 słowo wstepne Stefana Srebrnego, p rn , U. S. B. (s 
Wilna), radlcfon. Zdz. Marynowsklego (z W arszawy), So­

k ra tes Stefan Ja racz ; 10.20 „W ieczór walców A dam a K a­
rasińskiego". koneert rozrywkowy w w j k. M alej Ork. 
PR . pod dyr. Zdz. Górzyńskiego; 2145 Dzień wieczorny, 
wladom. m eteor. 1 aportowe. Nasz program  na  Ju tro ; 31 
Opowieść o Chopinie: „N okturny" audycja  w upr. K ar. 
Strom engera. w wyk. H enryka Sztompki; 21.45 „Poezja 
Złotego W ieko" audycja  w opr. Ju lia n a  Krzyżanowskie* 
go. prof. U. J .  P .; 22 Lokalne wiadomości sportowe; £2-0* 
■ fa n  Seweryn SopUca 1 pan Zygm unt Podflllpskl" szkic 
lite rack i Zofii Starowiejsklej-M orstlnow ej; 22.20 Koneert 
rozrywkowy. W ykonawcy: Krakowski kw arte t męski w 
okładzie: M. Lewlekl (tenor), Al. Jelonek (tenor). A nt. 
W olak (barytoa). K . Ptaalńakl (bas). K ler. muzyczne 1 
akomp. WL Ormlekl. oraz M. Radzik ( fo r t) ;  23—23.13 O- 
g lrtn le  wiadomości dziennika wieczornego, kom unikat 
mi teorologlezny.
18 BRUKSELA FLAM.: Pleśni kompozytorów flam andz­

kich. LuNDYN REG.: Aud. dla dzieci. RADIO FA RIS: 
18.15 Koncert orkiestrow y.

11 FLORENCJA: M ozyka rozrywkowa. LONDYN REG.: 
Koncert m uzyki jugosłow iańskiej. TALLIN 13.11 Kon­
cert tr ia . RADIO ROMANIA: 19.15 Koncert.

29 DROITWICH: K oncert orkiestrow y. KOPENLAC A:
Koncert sym :crlczny. LUBI-ANA: Koncert na  in str 
ludowych. MONTE C E N E lti: Wesoło słuchowisko. SOT- 
TENS: R ecital fortep. M arli Panthese. SZTOKHOLM: 
Koncert symfoniczny. WIEŻA E IFFL A : Koncert zoil- 
stów. RADIO ROMANIA: 20.15 Rum uńska m uzyka ka­
m eralna. OSLO: 20.25 Koncert orkiestrow y. FLOREN­
CJA: 20.30 „Prlm arosa" — operetka P le tr l‘ego. STRAS­
BURG: Koncert.

21 BEROMUNSTER: Wesoła audycja. MEDIOLAN: Ko­
media. RZYM: Utwory Msscagnlego. RENNES: Kon­
eert orkiestrow y. SZTOKHOLM. R apsodia radiow a. 
WIEŻA EIFFLA : M uzyka lekka. OSLO: 21.10 Muzyka 
norweska. LONDYN REG.: 21.15 O rkiestra  wagonowa 
w swym repertuarze. DROITW ICH: Koneert sym foni­
czny z Queen‘s B ellu . RADIO P i B IS: Solo na Tloll 
d‘amore, 2140 R ecital fortep. Leilll Guusseau. LILLE: 
21.19 K oncert chóru baskijskiego. MONl"E CENEBI: 
Współczesna m nzyka szw ajcarska. STRASBURG: 
K oneert symfoniczny.

22 I.A TH I: M nzyka taneczna. RADIO PA R IS: „Święto 
w alca" — and. mnzyczna. BEROMUNSTER: 22.15 Mu­
zyka tanei zna. LUKSEMBURG: 22.10 T ea tr Lnatueru. 
RADIO ROM 1NIA - 22.15 Koneert noeuy. SZTOKHOLM: 
Muzyka taneczna. POSTE PA R ISIE N : 22.25 Mnzle H all. 
FRUKSELA FBANC.: 22.30 „P iękna  m łynarka" — »y* 
pleśni Schuberta. LONDYN REG.: R adiokabaret.

23 KOPENHAGA: u m y k a  taneczna. LUKSEMBURG: 
33.05 M uzyka k t  - errm a. POSTE PA R ISIE N i „O czym 
u a n  yelo" — program  rozryw k. BRUKSELA FBANC.-. 
2341 Muzyka Jazzowa RZYM: 23.15 M nzyka taneezna 
DROITW ICH: 3349 M uzyka lekka. LONDYN REG.: 
23.25 Muzyka taneczna. '

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
środa, godz. 8 wiecz.: „Klątwa".

TEATR ŻYDOWSKI, BOCHKNSKś 7.
(Zespól warszawskiego „Teatru Nowego")

Środa, godz. 8.45 wiecz.: „Symche Płachtę".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA; „Paweł i Gaweł" (Bodo, Dymsza, 

Grossówna).
APOLl O: „Żebrak w purpurze" (Ronald Col- 

man i Frances Dee).
ATLANTIC; „Ludzie za mgłą" (Jean Gąbin ł  

Michele Morgan) i „Dwaj mężowie pani Vi* 
eky" (Loretta Young, Tyrone Power).

LOPP: „Złotowłosa" (Jeanette MacDon<tld).
PROMIEŃ: „Pi ulj onarka".
MUZEUM: „Ucieczka ku  szczęściu".
SCALA: „Zakochana pani" (Ginger Rogeri i  

Fred Astaine).
STELLA: „Każdemu wolno kochać".
ŚWIT: „Ultimatum" (Dita Parło, Abel Jaąuirć 

Eryk ▼. Stroheim).
SZTUKA: „W  sidłach miłości" (Grace Moorey 

Melvyn Douglas).
UCIECHA * „Zapomniana melodia" (Grossów 

i t ,  Znicz, Sielański).
WANDA: „Stracny" (W anda Karwowska 

Eugeniusz JBodt 1 ln.)_.
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ROLF NURNBERG

Lindbergh, Hauptmann i Ameryka
83)

Aby przygotować grunt pod zeznania Kohle­
ra, zawezwał najpierw Wilentz pewnych świad­
ków, którzy dostarczyli na nowo materiału 
obciążającego. Gaspoaarzowi Haupimsnna, Ma­
jow i Rauch, przedłożono olbrzymią fotogra 
fie strychu jego domu. Rauch pokazał z któ­
rego miejsca podłogi, zniknęła jedna łata, któ­
ra, jak zeznał pod przysięgą była tam jeszcze 
kiedy wynajmował mieszkanie. Potem zjawił 
się trzęsący cię starszy pan, właściciel fabryki 
drzewa w Mc Cormic w stanie Karolina. Chcia­
no się od pana Dorna dowiedzieć, czy od 
końca roku 1931 do lutego 1932 sprzedał Na­
tional Lumoer Company w Bron* drzewo świer 
kowe z północnej Karoliny. Dorn potwierdził 
tę sprzedaż. 1 teraz wystąpili ludzie z firmy 
National Lumber Comp. i jeden z nich zaprzy­
siągł, że Hauptmann pracował u nich w skła­
dzie, inny, że mrdował swój garaż z drzewa 
z National Lumber Company, trzeci, że pewne­
go razu, w tym niepewnym czasie, Hauptmann 
zakupił partię świerków z North-Caroliny w 
wysokości prawie L0.000 dolarów. Poszczegól­
ne zeznania świadków, przemykające jedn« za 
drugimi — czy nie miały jednas wartości te 
BPznamia świadków, które poświadczały, że os­
karżony nie pracował już więcej 2 kwietnia, 
że badania Kohlera rozpoczęły się tam wiaś- 
Łit, gdzie skończyła się działalność Hauptman- 
ni> 2* przez jego ręce przewinęło się 45.000 do­
larów, których pochodzenia nie mógł wyka­
zać! Czyż to wszystko mogło być przypadkiem, 
stworzonym po to tylko, by uwikłać człowie­
ka w uleć przestępstwa?

Po raz drugi wystąpił w tym procesie To- 
maoz G. Siak, nie wywołując tym razem spec­
jalnego zdenerwowania u Hauptmanna. Reilly 
wypytywał go a różne rzeczy, a przede wszyst 
Hm  o płytę gramofonową, którą Sisk kazał 
przez Condona nagrać a w której stary nau- 
czy u .. naśladował głos nieznajomego z men- 
u rza . Siak oświadczył gotowość — z zastrze­
żeniem uzyskami', pozwolenia swego szefa Ed­
gara L H oorera — przyniesienia tej płyty, a 
także 1 odcieku stopy, którą kaza) zrobić w 
pobliżu cuummrza. Ale kiedy uzyskano zezwo­
lenie Hoovera, Reilly dał już spokój tej sprawie 
mogła się ona bowiem stać zbyt niebezpieczną.

Teraz prowadzono jeszcze tylko walkę pomię­
dzy oskarżeniem, a obroną o dopuszczenie dra­
biny, jako świadka dowodowego. Przez 45 mi­
nut wnosił obrońca Pope zarzuty, przez 45 mi­
nut sprzeciwiał mu się Wilentz, a w końcu sę­
dzia Trenchard zadecydował, że drabina powin­
na być dopuszczona juko materiał dowodowy.

Przedstawiciele stanu sądzili obecnie, iż przez 
swych świadków dowiedli już Hauptmannowi 
wszystkiego. Dowiedli mu, przez świadków 
Hochmutha i Whlteda, że w czasie kiedy do­
konano przestępstwa, znajdował się on w Sta' 
nis New Jersey. Przez Perrone‘a i Hildegdrd Ale 
xander dowiedli jego kontaktu z Condonem, 
dzięki Condonowi i Lindberghowi zaś wam żyli

iż ukazał się na cmentarzu, dzięki Osbornowi 
i siedmiu innym rzczoznawcom zdemaskowali 
go jako autora listów wymuszających okup, 
stwierdzili oni u Hauptmanna obecność niez­
wykłej jak na jego stosunki ilości pieniędzy, 
przedłożyli przezd przysięgłymi na ławkach 
banknoty okupowe, banknoty znalezione w u- 
kryciu u Hauptmanna, mieli w pogotowiu świa 
dków odwodowych d 'a zmarłego Izydora Fi- 
scha, i jako ostatni decydujący punkt wykazali 
styczność jaitą miał hauptm ann z drabiną, k tó­
rą kidnapei pozostawił przy tylnej ścianie do­
mu Lindbergha. Wykuzal* iż czynił zakupy we 
firmie drzewnej z Karoliny i we firmie drzew­
nej w Bronx, teraz musiał już łańcuch się za­
cieśnić. Jako ostatni świadek oskarżenia, 
do pewnego stopnia jako gwiazda prokuratury, 
zjawił się 22-go 'stycznia Artur T. Kohler, rze­
czoznawca drzewny Stanów Zjednoczonych.

Nigdy jeszcze suta rąaowa nie przysłuchiwa­
ła się suchemu wykładowi rzeczoznawcy z więk 
Łzą uwa^ą i bardziej zapartym tchem jak o- 
becnie słowom Kohlera, którego wspaniały re­
ferat podzielony był na dwie części. Pierwsza 
z nich zajmowała się brakującą łatą na stry ­
chu w domu w Bronx. Rzeczoznawca wykazał 
iż znajduje się ona i.a dolnej, prawej stronie 
drabiny. „Przekonałem się“, tak mówił Koh­
ler, „że dziury z gwoździ, które w niezrozumia­
ły sposób znalazły się na tej łacie, zgadzały się 
najdokładniej z czeterema dziurami z gwoździ, 
które były na filarze podpierającym strycn 
demu Hauptmanna, i że słoje drzewne każdej 
łaty, zgadzały się najdokładniej ze słojami 
deski, z której łata z domu Hauptmanna zos­
tała odpiłowana. „Na olbrzymich zdjęciach po­
kazał Kohler, że dziury z gwoździ były rzeczy­
wiście takie same w łacie znalezionej w drabi­
nie jak  te, które znajdowały się na poprzecz­
nej belce, pod podłogą strychu. Opowiadał że 
położył tę łatę nad dziurami i że te dziury tak 
się zgadzały co do rozmiarów, że mógł palcem 
wepchnąć gwoździe. „Ta łata musiała już daw­
niej leżeć na podłodze, dziury znajdują się w 
takiej samej odległości od siebie, idą w tym 
samym kierunku i były nabijane pod tym >a- 
mym kątem. To jest nie możliwe, by takie szcze­
góły zgadzały się co dc joty w dwu różnych des 
kach. Bowiem także i kant tej drabiny biegnie 
równolegle z leżącą obok łatą“.

„Posuwam się jeszcze dalej “ kontynuował 
Kohler „ta łata z tej drabiny pochodzi nie tylko 
ze strychu Hauptmanna, lecz jest także wyko­
nana za pomocą narzędzi Hauptmanna" — Po­
kazał hebel Hauptmanna. „Ten hebel znajduje 
się w nienajlpszym stanie.Ostrze jest nieco u- 
szkodzono i pozostawia bruzdy w drzwle i te 
bruzdy właśnie, pozostawione przez ton hebel 
udało mi się - twierdzić." L3Mer położył na 
stole sędziowskim kawałek drzewa i  przesu­
wał po nim heblem Hauptmanna. Potem poło­
żył na to drzewo kawałek papieru i przesunął 
po nim ołówkiem w różnych kierunkach- Przez 
to zaznacz] ły się na papierze bruzdy. Poczem

■ położył drugi kawałek papieru na drzewie z dra 
biny i pokazał tę samą procedurę. A teraz trzy- 

1 mał przed oczyma przysięgłych obydwa ka­
wałki papieru — były do siebie bliźniaczo po­
dobne, były takie saiae, widać było te sa,..e bru- 

1 zdy. Tym heblem musiano się posługiwać przy 
I robocie lej drabiny. Tak samo rzecz się miała 
1 z jej kantami. Wykazywały one te same zdra­
dzieckie linie. To że hebel znajdował się obec­
nie w takim samym stanie, jak w r. 1932 na to 
odpowiedział Kohler w ogniu krzyżowych py­
tań, że Hauptmann nie pracował od tegu czasu 
jako stolarz i dlatego też nie dał naostrzyć heb­
la. W dalszym ciągu swegc wykładu, omawiał 
Kohler dłuto, znalezione na miejscu czynu. By­
ło to zwyczajne, tanie dłuto, o ostrzu szerokim 
na 1,8 cm. W skład serii dłut jak? piwinieu 
mieć stolarz, tak mówił Kohler — wchodzą nat 
nępujące wielkości: 0,75 cm. 1,25 cm. 2,5 cm. 
3,75 i 5 cm. Znajdują się one również i w 
szkatule z przybor&mi Hauptmanna, brak tyl­
ko dłuta o ostrzu szerokości 1,75 cm. 1 jeśli na­
wet Kohler oświadczył w ogniu krzyżowych py­
tań, iż nie może tego oczywiście udowodnić, że 
to dłuto znalezione pod domem Lindbergha, 
jest tym samym którego brak w szkatule z na­
rzędziami, to w każdym razie jest to conajmniej 
znowu przedziwnym przypadkiem. Kohler po- 

1 kazał jeszcze kilka zdjęć, na podstawie których 
dowiódł, że nacięoh w bocznej łacie drabiny, 
rzeźbione dla otworów na szczeble, mogły być 
wykonane tylko przy pomocy dłuta na 1,75 
cm. „Nie mogę tego dowieść, że Hauptmann 
zrobił to wszystKO, lecz mogę udowodnić i za- 
przysiąc, że brakująca na strychu jegc miesz­
kania łata i łata znajdująca się na drabinie j rst 
jedne i ta sama, że została wykonana przy 
pomocy jego hebla f tegc dłuta. I  mogę także 
udowodnić, że reszta drzewa tej drabiny po­
chodzi z pewnej określonej przesyłki Fabrynl 
Dorna, sprzedanej National Lumber < lompany 
w Bronx“.

„Jak pan to możt wykazać?" pytał Wilentz 
— „Nieco z trudem" — „Proszę tylko mówić", 
zachęcał Wilentz rzeczoznawcę.

Miało się wrażenie, że eleganccy widzowie w 
swych nurkowych futrach wołają: „Tak jest 
dalej!" tak oczarowani byli wywodami rzeczo­
znawcy drzewnego. Kohlei opowiadał swą fas­
cynującą historię, przedstawioną detektywom 
w listopadzie 1933, historię którą znamy a któ­
ra mówi o tym jak można zbadać pochodzenie 
drzewa.

Gdy Kohler skończył, przeszkadzało tylko 
słuchaczom władcze spojrzenie sędziego Tren- 
charda, siedzącego tu z podniesionym młot­
kiem, inaczej bowiem biliby brawo, jak po skoń 
czonym przedstawieniu. A nawet sam Haupt- 
mann, kióry zresztą zawsze spokojny, siedział 
tu, nie biorąc wprost udziału w tym co się dzie­
je dookoła, zawisnął spojrzeniem na ustach 
Kohlera, od którego on stolarz mógł się do* 
v id zięć czegoś wartościowego. J

(c. d. n.>
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KRONIKA 
GOSPODARCZA

22.303 ha lasów przejęto na śląska 
Zaolziańskim

Z powierzchni 81 tys ha, przejętej przez Pol 
skę na Śląsku Zaolziańskim, na użytki rolne i 
leśne przypada 75.504 ha, w czym samych la­
sów 22.303 ha. Na powiat cieszyński przypada 
około 90 proc. ogółu lasów, na frysz.acki zaś 
ok. 10 proc. Lasy, znajdujące się w obu powia­
tach, dzielą się na lasy państwowe o powierz­
chni 15.901 ha, czyli 71,3 proc. ogółu, lasy pry 
watne średniej i większej własności o pow. 
3. 310 ha (14,0 proc.) i drobne własności włoś­
ciańskie o pow. 3092 ha (13,9 proc.).

Na Śląsku Zaolziańskim znajdują się 4 nad­
leśnictwa Lasów Państwowych: Bukowiec,
Trzycież, Tyra i Łomna.

VII kurs eksportowy
W  styczniu br. rozpoczną się wykłady na 

VH-ym z kolei kursie eksportowym. Kurs ten 
m a na celu dokształcenie ludzi już obeznanych 
z handlem zagranicznym, metodą wykładów i 
ćwiczeń praktycznych, ściśle ^wiązanych z ek 
sportem.

Zagadnienia omawiane są w sposób szczegó 
łowy, zupełny i wyczerpujący. Ukończenie 
kursu  eksportowego umożliwia otrzymanie 
praktyk zagranicznych, — zorganizowanych 
przez ministerstwo przemysłu i handlu. Kursy 
eksportowe, prowadzone dotychczas przez 
Światowy Związek Polaków z Zagranicy — 
przejął Kupiecki Instytut Wiedzy Zawodowej

Nowa szwedzka fabryka masek ga­
zowych

W  tych dniach rozpoczęła produkcję nowa 
szwedzka fabryka masek gazowych. Nowe za­
kłady, należące do finny  Birger Carlssons A. 
B , posiadają dzienną zdolność wytwórczą 400 
masek gazowych i zatrudniają 200 robotni­
ków.

Fabryka wyrabia maski zarówno dla wojs­
ka, jak  też dla osób prywatnych. Opiera się 
ona na długoletnich doświadczeniach fachow­
ców szwedakich i zagranicznych i posiada du­
że laboratoria badawcze i kontrolujące.

Zauważyć należy, że firma Birger Carlssons 
A. B. produkuje już od szeregu lat maski o- 
chronne na cele przemysłowe.

Rokowania w sprawie przedłożenia 
międzynar. kartelu drutu walcowa­
nego.

Od szeregu tygodni toczą się pertraktacje w' 
sprawne przedłużenia międzynarodowego kar­
telu drutu walcowanego. Rokowania międzyna 
rodowe komplikuje fakt, że dotychczas nie o- 
siągnięto porozumienia w łonie grupy francu­
skiej.

Mimo to wydaje się pewne, że ostatecznie 
kartel zostanie odnowiony, jeśli nie w formie 
definitywnej, to przynajmniej w prowizorycz 
nej.
Bezrobocie w Stanach Zjednoczonych

Według danych National Industrial Confe 
rence Board ogólną ilość bezrobotnych w Sta­
nach Zjednoczonych A. P. osiągnęła w końcu 
października br. 9,026.000 osób, wobec 9,239.000 
osób wr końcu września br. i 6,277.000 o^ób w 
końcu października 1937 r. Widzimy z powyż­
szego, że w porównaniu z rokiem ubiegłym li 
czba bezrobotnych w Ameryce wzrosła o blis­
ko 2800 tys. osób.

Olbrzymie zakupy złomu żelaznego 
Japonii

W  tygodniu ubiegłym Japonia zakupiła na 
rynku nowojorskim 17U tys. ton złomu stalo­
wego po 16.50 doi. za tonę z dostawą w grud­
n iu  br. i styczniu 1939 r. Jest to juz drugie 
wielkie zamówienie w listopadzie br., gdyż na 
początku miesiąca nabyli Japończycy 150 tys. 
ton.

Największy budżet Japonii
Minister Skarbu japońskiego, Ikeda, złożył 

projekt budżetu na rok 1939/40, który zamyka

Zbrodnia i hipnotyzm
Gdy nie przestępca jest winien..

Czy jest możliwe, aby niewinny przyznał się 
do zbrodni pod wpływem hipnotyzmu? Czy za 
pomocą środków naukowych można uczynić 
człowieka uczciwego przestępcą, osobnika do­
brej woli kłamcą wbrew własnym interesom?

Sprawa Covelle‘a
Nie jest to problem nowy, i dyskusje w tej 

materii toczą się na łamach prasy medycznej i 
popularnej od szeregu lat. Szczególnie wymow­
ny jest proces Covelle‘a, który odbył się w A- 
meryce w r. 1923, ale który ciągle jeszcze jest 
przedmiotem studiów naukowych.

Artur Covelle, trudniący się zawodowo astro 
logią, stanął przed sądem oskarżony o to, że 
wyzyskał swój wpływ jaki wywierał na sios­
trzeńcu swym, i zmusił go do zamordowania 
własnej żony. Zgodnie z poleceniami swego 
wuja młody człowiek popełnił tę zbrodnię, du­
sząc nieszczęśliwą ofiarę 1 wtłaczając jej w 
gardło szmatę, przesyconą amoniakiem.

Przyjaciółka lekarza
Podobne tło miała ponura zbrodnia, za któ­

rą przed sądem paryskim odpowiadała 38-letnia 
Annie Carennes, która zabiła swego 11-letniego 
syna. Motywy zbrodni były zupełnie niezrozu­
miałe, sama oskarżona nie chciała bowiem 
wskazać przyczyn, zaś zeznania świadków do­
wiodły bezspornie, że matka ubóstwiała swe 
dziecko. Dopiero później ustalono, że działała 
ona pod wpływem swego przyjaciela, lekarza 
dobrze obznajomionego z praktykami hipnoty­
cznymi, który podczas improwizowanych sean­
sów domagał się od nieszczęsnej kobiety, by 
pozbyła się swego dziecka. Lekarze ustalili, że 
popełniła ona zbrodnię wbrew swej woli.

Mimo to Annie Carennes skazana została na 
wieloletnie więzienie. Główny ekspert orzekł 
bowiem — i ta opinia zgodna jest z powszech­
nym stanowiskiem medycyny — że działanie 
hipnotyzera, o ile nie posługuje się on żadnymi 
sztucznymi środkami (jak  np. narkotykami), 
wymaga poddania się i woli osoby hipnotyzo­
wanej.

Na usługach sprawiedliwości
Hipnotyzm bywa nie tylko narzędziem zbro­

dni, ale może także oddać duże usługi spra­
wiedliwości. W sądach amerykańskich stosuje 
jak i do świadków. Wprowadzeni w stan hip­
notyczne zarówno w stosunku do oskarżonych 
jak i do świadków. Wprowadzenie w stan hip­
nozy wypowiadają się w sprawach, o których 
bądź to zapomnieli bądź też starali się je ukryć.

Scopolamina
Podobne działanie do hipnozy ma scopola­

mina. Jednym zastrzykiem tego narkotyku moż 
na wywołać taki stan delikwenta, w którym  
albo przyziia się do rzeczywiście popełnionych 
zbrodni, albo też — przy większych dawkach 
— można go nagiąć do wypowiedzenia wszyst­
kich tych zeznań, które właśnie są pożądane. 
Scopolamina — ma być kluczem do przedziw­
nych zeznań młodego Holendra Van der Lub- 
be, który w głośnym procesie politycznym o 
podpalenie Reichstagu berlińskiego wziął na 
swoje barki ciężar licznych oskarżeń, ta sama 
scopolamina to sekret zeznań oskarżonych w 
politycznych procesach moskiewskich, w  któ­
rych wybitni działacze szkalowali siebie sa­
mych, nazywali się „wrogami ludu“, „zdra­
dzieckimi zbrodniarzami" i t. d.

„Lądują na oceanie kołami do  g ó ry"

Wicher odrzucił samolot 
od zbawczego brzegu

Latarnik Peghaar pełnił właśnie odpowie­
dzialną służbę latarnika Point Reyes w Kali­
fornii, gdy zobaczył nadlatujący sainclot. Sa­
molot ten opuszczał się coraz niżej i wreszcie 
osiadł na falach. Latarnik zadrżał, ponieważ 
wodowanie płatowca nastąpiło w pobożu raf 

' Point Reyes.
Samolot prowadził doświadczony pilot Char 

les Steade. Przybliżając się już do brzegów Ka 
lifornii, pilot został odrzucony od lądu przez 
huraganowy wicher. Na skutek tego trasa 
zwiększyła się znacznie i zabrakło mu paliwa. 
Widząc co się święci, doświadczony lotnik — 
który wiózł 6 pasażerów i stewardessę, posta­
nowił opuścić się na wodę. Powziąwszy tę de 
cyzję, zawiadomił depeszę.radiową, że „ląduje 
na oceanie kołami do góry“ i osiadł na wodzie 

„United Air Lines" (Zjednoczone Linie Po­
wietrzne) z kolei zaalarmowały całą straż nad 
brzeżną. Jakoż udało się go prędko odnaleźć. 
Wysłano łodzie ratownicze, ale nie mogły one 
podjechać zbyL blisko do groźnych skał

Tymczasem wir rzucił właśnie samolot na 
owe skały. Wytryski piany zakryły całkowi­
cie zarówno resztki samolotu, jak  i pasażerów. 
W chwilę później poszczególne części roztrza­
skanej o skały maszyny ukazały się znowu 0- 
czom obserwatorów. Jednocześnie jednak u- 
kazały się wśród fal trzy czarne punkty. To 
trzej mężczyźni płynęli ku brzegowi. Dwaj pły 
nęli dzielnie. Trzeci osłabł, ale towarzysze pod

się sumą ogólną 3,7 miliarda jen, co oznacza 
wzrost o 477 milionów jen w stosunku do bud 
żetu ubiegłego. Jest to największy budżet, jaki 
kiedykolwiek miała Japonia. Na wydatki zwią 
zane z wojną w Chinach preliminowano osob­
no kredyty w sumie 5 miliardów jen.

trzymywali go aż dc chwili, kiedy łódź ich 
wyłowiła.

Jednym z uratowanych był lotnik Steade — 
który zemdlał, gdy tylko znalazł się w łodzi. 
Drugim okazał się niejaki Edestein, który uda 
wał się na wygnanie. Został on ułaskawiony, 
przez dyrekcję jednego z większycn więzień 
Stanów Zjednoczonych, pod wrunkiem, że ni 
gdy nie wróci do Stanów. Trzeci spośród wy­
łowionych z fal rozbitków — był już martwy.

Przez cały dzień straże patrolowały okolicz­
ne rafy, aby odnaleźć pozostałych pasażerów i 
miss Clay, stewardessę, ale wysiłki ich pozo­
stały bez rezultatu.

Gdy pilot odzyskał w szpitalu przytomność, 
opowiedział następujące szczegóły katastrofy:

„Gdy prąd rzucił nas na skały, samolot roz­
padł się. na części. Trzech ludzi spadto. Gdy ich 
zobaczyłem po raz ostatni, płynęli ku brzegowi.

Miss Clay i reszta pasażerów trzymała się 
nadal kadłuba rozbitego samolotu. Później wi 
działem, jak się zsunęła, ale zdołała wdrapać 
się na rafę. Siedziała tam bezpiecznie. Później 
prąd rzucił o tę rafę j^dno ze skrzydeł. Zdaje 
się, że miss Clay obawiała się uderzenia, Zsu­
nęła się ze skały i zaczęła płynąć".

„Nie wiem, co się stało dalej. Samolot roz­
padł się całkowicie. Ja  również zacząłem pły­
nąć. Razem z drugim towarzyszem ciągnęliś­
my długo kogoś, kto nie mógł już wałczyć dht 
żej z falami. Wyłowiono nas i straciłem przy-i 
toinność." J

— Bawigcy przejazdem w Łodzi m±strz wiedeń­
ski Rubinstein rozegrał seans gry jednoczesnej M  
20 szachownicach. Mistrz wygrał 15 partii, prze­
grał 3, a 2 zakończył na remis. Przeciwnikami je  
go byli dość silni szachiści łśdrcy.
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—  a to pan zna?
Uśmiech Temidy

Sąd rozpatruje sprawę o zakłócenie spokoju 
Świadek opisuje szczegółowo sądowi prze­

bieg wypadku.
— Świadek musiał stać zapewne bardzo bli­

sko? — zapytuje sędzia.
— Nie, proszę wysokiego sądu, byłem wte­

dy chory i leżałem w łóżku!
— Dlaczego więc zgłosił się pan na świad­

ka? W jaki sposób zna pan tak drobiazgowo 
przebieg zajścia.

— Ależ, panie sędzio, przecież gdy człowiek 
leży chory w łóżku, to czyta sobie od deski do 
deski wszystkie gazety.

Piam desiderium
Cufiu głośniej mówi się o możliwości wpro 

wadzenia podatku kawalerskiego,
Pan Brzusiak przychodzi do urzędu skarbo­

wego.
— Panie naczelniku, chciałbym płacić poda­

tek kawalerski!
— Jak  to, przecież pan jest żonaty.
— No, więc właśnie mówię, ze c h c i a ł ­

b y m  móc płacić podatek kawalerski !

K wiaty szkockie
— Czy pańska żona jest oszczędna, m r Mac 

Kintosh?
— O tak! Wczoraj naprzykład obchodziła

czterdziestą rocznicę urodzin, a na torcie usta 
wiła tylko 29 świeczek!

*  *  *
Mac Nab staje przed sądem oskarżony o ja­

kąś podejrzaną aferę.
Sędzia czyta wyrok:
— Sąd postanowił skazać oskarżonego na 2 

lata ciężkiego więzienia, pozbawienie praw o- 
bywatelskich na lat 5...

— Hm., trudno — wzdycha .Mac Nab.
...i 10 szylingów grzywny! — kończy sędzia

— Wiedziałem — woła Szkot — że najgorsze 
będzie na końcu!
K tóry św iat

Agent namiawia klienta na kupno motocy­
kla:

—• Dzięki tej maszynie zobaczy pan świat!
— Ten, czy tamten? — pyta klient.

Pesym ista
— Jedną z osobliwości naszych czasów jest, 

że ludzie wydają pieniądze, których nie posia 
dają, na rzeczy, których nie potrzebują, aby 
imponować ludziom, którzy ich nie znoszą.

t l e  zrozum iał
— Pan więc pozwolił sobie na to, ażeby o- 

świadczyć się mojej córce — mówi przyszła te 
ściowa do młodego człowieka. —- Dlaczegóż 
pan najpierw do mnie się nie zwrócił?

— Nie miałem pojęcia, że pani mnie też ko­
cha.
Dobry zawód

W  szkole francuskiej nauczyciel zapytuje
ucznia:

— Co robi twój ojciec, Gastonle?
•— Nic, jest robotnikiem portowym!

Krzyżówkomania
Krzyżówkomania — term in stworzony ad 

hoc na wzór kleptomanii — objawia się gorą­
czką rozwiązywania wszelkich zagadek, od .wi­
si na ścianie w salonie, zielone i piszczy" po­
cząwszy', na przemyślnych logo-krzyżówkach 
wirowo - kon kowo - rebusowych skończyw- 
szy.

Ja  osobiście jestem człowiekiem spokojnym.
Podatki zapłaciłem, pożyczkę wykupiłem, na 

bezrobotnych dałem.
I jeśli nie ominął mnie ten szał, zawdzięczam 

to nie złym skłonnościom, lecz ludziom bez 
serca.

A zaczęło się to zupełnie niewinnie.
Jak  każda tragedia zaczyna się odsłonięciem 

kurtyny, tak też dnia pewnego odsłoniła się 
kotara, zasłaniająca drzwi mego gabinetu i 
wszedł mój przyjaciel Jerzy.

Otóż Jerzy przywitał się ze mną serdecznie 
i od razu przystąpił do rzeczy.

— Mój kochany — powiedział — wiem że 
jesteś bardzo oczytany, masz ładną bibliotekę, 
do gazet pisujesz., myślę więc, że nie sprawi ci 
trudności, jeśli wyjaśnisz mi kilka spraw...

— Służę ci! — odrzekłem uprzejmie, mile 
połechtany kolcem pochlebstwa w czułą piętę 
próżności (jakby powiedział poeta).

— Na trunkach też się znasz — wtrącił po­
chlebca.

—  Hm...
— Więc powiedz mi, co pijali bogowie? Ich 

napój — z 8-miu liter...
— Ambrozja? — spytałem nlftaczmc.
Jerzy szybko policzył na palcach.
— Ależ oczywiście!! Jesteś geniuszem!!! Na­

turalnie !
Wypiąłem dumnie piersi.
— To może jeszcze mi powiesz nazwisko kró 

la Arwenów, który walczył z Cezarem. Jede­
naście liter, trzecia „r“, przedostatnia „y".

Król Arwenów, to nie głupia ambrozja, więc 
nic dziwnego, że nazwisko nieboszczyku wład­
cy.; niechętnie wyłaniało się z zakamarków pa- 
mięci.

Chcąc zyskać na czasie, rzuciłem pytanie:
— Do czegóż ci potrzebne jego nazwisko? 

Zakładasz może biuro informacyj historycz­
nych?

Jerzy roześmiał się uprzejmie z lichego dowci 
pu i odrzekł:

— Widzisz, moja żona zapisała się do „Klu­
bu Zagadkowiczów". I całymi dniami rozwiązu 
je przeróżne krzyżówki, logogryfy, szarady... 
Wczoraj nie było obiadu, ale za to wykombino­
wała nazwisko faraona z szesnastej dynastii 
z sześciu liter...

— Biedaku! — zawołałem.
Machnął ręką.
— Cóż robić? Wolałbym, żeby grała w bry­

dża, bo ten sport i ja  uprawiam. Ale co mnie 
obchodzi jakiś faraon? Albo król Arwenów z 
trzynastu liter?!

— W ercyngetoryz? — wtrąciłem niedbale.
Jerzy ożywił się.
—  A niechże cię wydawca wynagrodzi! — 

zawołał radośnie. — Moja Zosia męczyła się 
z tym królem od tygodnia! Przynajmniej mo­
że będzie dziś obiad na czas!

I pobiegł radosny, jak zajączek z buraczka­
mi.

Tak się zaczęło.
Wieczorem zadzwonił telefon.
— Tu Jerzy... Słuchaj... Może sobie zapiszesz: 

kompozytor francuski z szesnastego wieku. Li­
ter 8. Być może, źe druga jest „p", albo piąta

M ateriały do encyklopedii
Literatura —- koncert ociemniałych dla głu­

choniemych.
*

Inteligencja — zegar, który śpieszy się w 
pierwszym okresie swego istnienia, a  spóźnia 
— w drugim.

*
Wdowiec — więzień, któremu darowano 

resztę kary.

j Zgrzytnąłem ostatnimi zębami i rzuciłem 
wściekle słuchawkę.

Nie chciałem myśleć o przeklętym muzyku* 
' sie, ale przy kolacji usiaał obok mnie i me da­
wał mi spokoju.

— Trzecia „p‘‘, piąta „g“... — mruknąłem 
raz nawet, smarując sobie bułkę powidłami z 
wiśni (owoc z sześciu liter, pierwsza ,,w“ I).

Ze snem było jeszcze gorzej. Kompozytor z 
szesnastego wieku przesta* mnie wprawdzie 
bezpośrednio trapić, ale zato przyszedł duch 
faraona z szasnastej dynastii, pod pachę z Wer- 
cyngetoryxem i obaj usiedli mi w nogach.

Potem przyszedł sam Cezar i spytał mnie, 
czy znam wodza Ostgotów z sześciu liter, dru- 
ga „m .

Pociłem się okropnie, ale nazwiska wodza 
nie wypociłem.

Wobec tego Cezar kazał faraonowi i kompo­
zytorowi, który znów zjawił się przy mnie, że­
by mi obcięli głowę przyrządem z ośmiu liter 
na „g“, czwarat litera „o“. 

j — Gilotyna!! — jęknąłem w okropnej trwo­
dze.

Cezar kiwnął głową z uznaniem, ale zarai 
znikł, bo właśnie się obudziłem.

O ósmej rano zadzwonił telefon. Naturalnie 
— Jerzy.

— No i jak  tam? — spytał.
Zakląłem brzydko.
Jerzy nie okalał zdziwienia.
— Ciężko idzie, co? Nie martw się, zgadniesz! 

A przy okazji pomyśl też, co to może być za 
roślina z rodziny balduszkowatych z 11-stu 
liter, ósma „k“ ? — No, pa, kochany!

Chwyciłem się za głowę.
Teraz mój muzyk trzymał w ręku roślinkę z 

rodziny baldaszkowatych, z 11 liter, wśród któ 
rych lśniło trupim blaskiem maleńkie, neono­
we „k“...

—- Ha, ha! ■— zawyłem i pobiegłem do łazien
ki, pod zbawienny prysznic.

Upłynął dzień straszny, pełen zjaw i upior­
nych zwidów.

Francuski muzyk łaził z kąta w  kąt i cicho 
przygrywał na harfie, którą za nim  nosi# Wer- 
cyngetoryx.

Faraon z szesnastej dynastii siedział w moim 
fotelu i wąchał baldaszkowate z jedenasto li­
ter, które powoli wypełniały cały pokój...

O północy rzuciłem klątwę na Jerzego i na­
pisałem taki list.

„Łotrze! Muzyk francuski z ośmiu liter po­
wiesił się, a rośliny baldaszkowate z „k“ w 
środku zostały szczęśliwie wyniszczone przez 
mszyce! Daj mi choć dzień spokoju i nie na­
syłaj mi przez telefon faraonów, bo ien ka*g 
aresztować i razem z tobą wysłać do Berezy, 

i pod pozorem wyzyskiwania bezrobotnych. 
Przyjmij do wiadomości, że jesteś kretyn, kre­
tyn i jeszcze sieam razy k retyn !!!"

Posłaniec natychmiast zaniósł ten miły list 
Jerzemu.

Nazajutrz znów zaterkotał telefon.
— H allo!
— Tu Jerzy...
Głos mój brzmiał urzędowo:
— Jeśli panu idzie o satysfakcję, to —...
— Ależ naturalnie! Miałem szaloną satys­

fakcję! Moja żona nie ma dla ciebie dość słów 
uznania. Dwa tygodnie męczyliśmy się nad 
słówkiem: „inaczej przygłupek, z sześciu liter, 
pierwsza ,k‘. A tyś od razu nam podsunął iegq 
„kretyna"!! Jesteś złoty, cuaow ny! 1!

Milczałem kompletnie oszołomiony.
Po chwili Jerzy oznajmił:
—  A wyobraź sobie, że kompozytora i ro ­

ślinkę baldaszKOwatą już mamy. Teraz n n m  
tylko brakuje: plemię środkowo - afrykańskie, 
z siedmiu liter, szósta „w“...

W  tej chwili ze wszystkich kątów gabinetu 
wyskoczyli nadzy murzyni i otoczyli m n U  
zwartym kołem.

—  P o d ły !!— syknąłem. ‘ j
L odkładając powoli słuchawkę cicho west­

chnąłem.
— Plemię. Siedem liter... Przedostatnia — w.„
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ECHA ze ŚWIATA
Niedole barytona z małego 
miasteczka

W  małym, pogodnym m iasteczku francus­
kim o kwiecistej narw ie „F leuiance”, żyje 
starszy już, ale doskonale trzym ający się ba 
ryton, k tó ry  z zawodu jes t sprzedawcą sa­
mochodów i benzyny. Poza tym  starszy  pan 
o niezwykle miłej powierzchowności i miłym 
głosie oddaf swe serce leciwej już, ale pełnej 
tem peram entu niewieście. W ostatnim  czasie 
w związku obojga coś się popsuło. Dość, że 
od roku blisko, gdziekolwiek w ystępuje bary­
ton, idzie za nim  w ślad anonim mściwej i 
zazdrosnej niewiasty, oskarżającej barytona 
przad gospodarzem uroczystości o uwodzenie 
jego żony. A że czasem pozory tak  się dziw 
nie układały, baryton nieraz musiał bardzo 
cienKo śpiewać i coraz rzadziej bywał na przy 
jęcrach w* swym miastei zku i okolicy. W koń 
ca sprzykrzyła m u się rola wiecznie prześla­
dowanego i spraw ę skierował do sądu. Roz­
prawa bary tona  z zazdrosną niewiastą zapo 
wiada się bardzo ciekawie.

Niedbalstwo pielęgniarki spowo­
dowało śmierć 9-ciomiesięcznego 
chłopca

Pized  sądem  w Chociebużu (K ottbus) na 
Łużycach zakończył się w tych  dniach pro­
ces pewnej pielęgniarki oskarżonej o spowo 
dowanie śmierci 9-miesięcznego chłopca przez 
karygodne niedbalstwo. Do miejscowego szpi 
ta la  dziecięcego pi zywj.eziono 9-miesięcznego 
cnłopca chorego na szkarlatynę. Oskarżona 
miała zastosować inhalację. W tym  celu przy 
niosła do separatk i dla zakaźnie chorych dzie 
ci ap a ra t inhalacyjny, ustaw iła gu na stole 
w odległości 1 me1 ra  od łóżka chorego i wpro 
wadziwszy a p a ra t w  ruch, odeszła*. Gdy po 
pewnym czasie wróciła, dziecko leżało ciężko 
poparzone na  ziemi. Jak  się okazało, malec, 
słysząc syczący apara t, wyszedł z łóżka i prze 
wrócił na  siebie inh ilator. Goraca p a ra  inha 
lato ra  poparzyła dziecko tak  silnie że po 10 
dniach wśród ciężkich męczarni zmarło. P ie­
lęgniarka otrzym ała stosunkowo łagodną ka 
rę — 3 tygodnie więzienia i 84 m arek grzyw 
ny.
Perła w każdej pustce ostryg... 
japońskich

Japoński przem ysł rybacki w reklamowa­
niu swych produktów  chw yta się najróżniej- j 
szych sposobów, k tórym  nic można odmówić ■ 
atrakcyjności. O statnio jedna z firm , handlu 
jących ostrygam i w puszkach, dała do pism 
ogłoszenie, w którym  zapewnia nabywców 
pod gw arancją, że w każdej puszce ostryg 
znajda perłę. O strygi te  pochodzą z jap o ń - ' 
skich sztucznych hodowli pereł. To też rekla 
mowy trick  firmowy mógł być stosunkowo 
łatwo dotrzym any.

Potomek Szekspira — 
włamywaczem

W tych  dniach toczył się w Londynie nie­
zwykle ciekawy proces. Przed sądem stanę 
la 50-letnia kobieta i jej syn oskarżeni o za­
bicie W ilireda Jerzego H arta . W toku rozpra 
wy liczni świadkowie stwierdzili, że oskarże­
ni” działań w obronie koniecznej; wróciwszy 
bowem z m iasta  zastali w swym mieszkaniu 
obcego człowieka, zajętego plądrowaniem 

mieszkania. H a rt rzucił się na właścicieli 
mieszkania, k tórzy w obronie własnej zadali 
m u szereg ciosów i ran, w wyniku których! 
włamywacz zmarł. Sąd uniewinnił oskaiżo-1 
nych. N ajsensacyjniejszym  momentem było 
zeznanie m atki zabitego, k tó ra  na podstawie 
dokum entów wykazała, że syn je j był w pro - 
s te j linii potomkiem Szekspira i jak  oświad­
czyła m atka ze łzami w oczach, „odziedziczył 
po swym przodku jego nieokiełznany tem pe­
ram ent”.
W Holandii żyje 21 starców 
stuletnich

Holandia liczy obecnie 21 starców  w wieku

------------------------

Konflikt płk. Wenda-wicepremier 
Kwiatkowski zlikwidowany naZamku

W arszawa 7. 12. (D) „K urier Polski” do­
nosi :

Konflikt płk. Wenda — wicepremier Kwiat 
kowski, k tóry  tak  bardzo poruszył i zmobili 
zował opinię publiczną, został niewątpliwie 
zlikwidowany wczoraj na Zamku.

Przebyw ający od kilku dni w Spalę P. Pro 
zydent przyjechał wczoraj około goaa. 11 
przed południem do W arszawy. Już w póv go 
dżiny później udał się na Zamek p. wicepre­
m ier Kwiatkowski i odbył z P. Prezydentem  
blisko 30-minutową rozmowę w cztery oczy.

O godzinie 12 w południe przybyli na Za 
mek m arszałek śmigły Rydz i p. prem ier Sła 
woj Składkowski.

Rozpoczęła się „konferencja czterech” któ 
ra trwała, niemal trzy  i pół godziny. Dopiero 
o godzinie 3,30 popołudniu narada została 
skończona.

Za pośrednictwem agencji urzędowej ogło 
szono przed wieczorem następujący komuni 
kat, wielce lakoniczny

P. Prezydent RzeczypusDolitej przyjął w 
obecności p. M arszaika śmigłego Rydza — p. 
prezesa rady m inistrów gen. Sławoja Skład 
kowskiego i p. wicepremiera inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego, którzy referowali o bieżą­
cych pracach rządu.

Już sam  czas trw ania konferencji czterech 
jes t dowodem że były tam  z pewnością poru 
szone i wszechstronnie omówione wszystkie 
zagadnienia aktualne, a przede wszystkim  
atak  szefa sztabu Ozonu na gabinet i jego 
plany gospodarcze.

Dotychczas nie przeciekły oczywiście do 
kół politycznych żadne bliższe infoim acje o

I sposoDach i formach likwidacji konfliktu. 
Za pewniK przyjm uje się tylko to, że rząd 
prem iera Składkowskiego w całości i wice- 
i prem ier Kwiatkowski personalnie cieszą się 
nadal zaufaniem i poparciem P. Prezydenta 
i M arszałka śmigłego Rydza, a więc obu n a j­
wyższych czynników decydujących.

Co się zaś tyczy form y sa tysiakcji dla rzą 
du i dla p. wicepremiera, to  krążą na  te r  te ­
m at trudne na razie do skontrolowania po­
głoski, bardzo różnorodne. Mówi się m. in. 
że satysfakcja  ta  dana będzie publicznie na 
najbliższym posiedzeniu Sejmu, wyznaczo­
nym na piątek 9 grudnia.

Na posiedzeniu tym, przy jednym z przed- 
iożeń rządowych, przemówić ma p wicepre 
m ier Kwiatkowski, co w myśl regulam inu 
otwarłoby dyskusję w Izbie. Otóż prezydium 
klubu parlam entarnego Ozonu złożyłoby w 
czasie te j  dyskusji deklarację, dającą gabi­
netowi i p. wicepremierowi satysfakcję za 
a tak  płk. Wendy.

Tak kom binują niektórzy reżyserzy poli­
tyczni. Zobaczymy niebawem, czy przyjęta 
będzie ta  właśnie, czy też inna form a likwi-, 
dacji głośnego incydentu sejmowego.

Byłoby to  jednak zażegnanie konfliktu nie 
jako  jednostronne. Likwidacja kom pletna,, 
w rozumieniu szerokiej opinii i kół politycz-' 
nych, nastąp i dopiero wtedy, gdy dowiemy 
się, co będzie na przyszłość z płk. W endą 1 je 
go totalnym i zwolennikami w Ozonie.

R eakcja opinii publicznej na konflikt płk. 
W enda —  wicepremier Kwiatkowski n  ożt 
i powinien być znakiem nieomylnym, po kto 
rei stronic sta je  i czego chce społeczeństwo.

Żydzi amerykańscy zapowiadają 
zwiększenie importu z Poiski

W arszawa 7 .12. (A ) Do konsulatów  R. P. 
na te-rnic państw sąsiadujących z  Polską, na­
pływają od pewnego czasu liczne zapytania ze 
strony im porterów zagranicznych, głów nie am e­
rykańskich i częściowo angielskich, którzy pro- 
sząDwskazanic im  źródeł i firm  produkujących  
wyroby, które były  dotychczas sprowadzane 
do tych krajów głównie z Niem iec. Pod w pły­
wem  rozwijającego się ostatnio zatargu amc- 
rykańsko-nieniieckiego, zainteresowanie się ryn  
kiem polskim , jako zastępczym  dla w ielu dzie­

dzin eksportu niem ieckiego, znacznie wzrosło.
Z kół gospodarczych dowiadujem y się że 

przem ysłowcy żydow scy w  Ameryce zapowia- 
dają

zastąpienie dotychczasowego importu 
z Niemiec przywozem z Polski.

Dotyczyć m a to zresztą nie tylko bojkotow a­
nych towarów niem ieckich ale i pochodzących  
i z innych krajów, jak  naprzykład W łochy, 
które w eszły na drogę ustawodawstwa przeciw  
żydow skiego.

Niesamowity najazd owadów m wieś
Kair, 7. 12. PAT. Barssik 

w Dolnym Egipcie została całko­
wicie zniszczona przez terntity. 
Straszliwe owady w ciągu kilku­
nastu minut pożarły dwoje ma­
łych dzieci, z których pozostały 
tyiko lśniące, białe szkielety bez 
śladu kropli krwi lub mięsa. 
Wszelka pomoc była bezsilna 
wobec okrutnej żarłoczności ter-

mitów. Ludność opanowanej 
przez termity wsi ucienaia w po­
płochu, przedzierając się wprost 
przez masy owadow podążają­
cych ze wszystkich strón ku za­
budowaniom. Ludność broniła się 
zapalonymi, dymiącymi głownia­
mi przed termitami. Władze w y­
słały ekspedycję ratunkową na 
miejsce dotknięte plagą.

Ismet Inónii obejmuje wszystkie 
stanowiska Atatiirka

Stambuł, 6. 12. PAT. Czynione są obecnie 
przygotowania do zv olania w Ankarze wiel­
kiego kongresu stronnictwa ludowego. W  kon-

100 i więcej lat. N ajstarszą  obywatelką tego 
k ra ju  jes t wdowa, A. Smith, k tó ra  w tym 
roku obchodziła swe 103 urodziny w otocze­
niu 2 dzieci, 17 wnuków i 32 prawnuków.

gresie tym wezmą udział członkowie rządu, 
parlamentu, naczelne władze stronnictwa oraz 
delegaci z całego kraju. Głównym zadaniem 
kongresu będzie obranie nowego prezydenta 
Ismeta Inonii stałym przewodniczącym stron­
nictwa. W ten sposób Ismet Inonii obejmie 
wszystkie stanowiska, zajmowane dawniej 
przez Atatiirka, a mianowicie prezydenta re­
publiki, naczelnego wodza armii i przewodni­
czącego stronnictwa ludowego, będącego je­
dyną partią polityczną w kraju.
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K R A K Ó W  D O  P O Ł U D N I A

Plarsiolkowic Izb Ustawodawczych 
d Uranu Marszałka Piłsadsklcdo

Dziś w godzinach rannych przybyli do Kra 
kowa Marszałkowie i wicemarszałkowie Sej­
m u i Senatu dla złożenia hołdu u trum ny 
M arszałka Józefa Piłsudskiego. Do Krakowa 
przybyli M arszałek Senatu Miedziński, Mar­
szałek Sejmu Makowski, oraz wicemarszałko 
wie obu Izb Ustawodawczych Długosz, Su­
szyński, M udryj, Dąbkowski, Stolarski, Jedy 
nak, Pawelec, jak  również liczne grono p a r 
lam entarzystów.

Powitanie przybyłych parlam entarzystów  
odbyło się na dworcu krakowskim . T u ta j po

w itał gości p. wojewoda krakow ski d r Tymiń 
ski, po czym goście przeszli do salonu recep- 
cyjnego, gdzie w itał ich prezydent m iasta d r 
Kaplicki.

W uroczystym  powitaniu wzięli udział p. 
wojewoda krakow ski d r Tymiski, naczelnik 
wydziału społeczno politycznego Muchniecki 
s ta rosta  grodzki d r Wojnarowski, prezydent 
m iasta d r Kaplicki, wiceprezydent b. m in, 
inż Dudek, rektorzy wyższych uczelni, przed 
stawiciele sądownictwa oraz władz krakow ­
skich.

Z dworca kolejowego parlam entarzyści od­
jechali na Wawel, gdzie wzięli udział w uro­
czystym nabożeństwie w Katedrze,

Po nabożeństwie Marszałkowie Sejmu i Se 
na tu  w raz z towarzyszący m i im osobami ze­
szli do krypty, gdzie u  trum ny M arszałka Jó 
zefa Piłsudskiego złożyli dwa wspaniałe wień 
ce od Sejmu i Senatu.

Z Wawelu nasrąpił odjazd na Sowiniec. 
Marszałkowie Sejmu i Senatu opuszczają K ra 
ków dziś w gadzinach popołudniowych.

Przed uroczystościami 
górniczymi w Krakowie

W  ram ach rozpoczynających się w dniu 
dzisiejszym w Krakowie wielkich uroczystoś 
ci górniczych, po nabożeństwie odprawionym 
w godzinach rannych w kościele akademickim 
św. A nny i poświęć* niu sztandaru  stow trzy  
szenia studentów  akadem ii górniczej, odbyła 
się w  gm achu akadem ii górniczej inaugura­
c ja  nowego roku akademickiego. I

Po południu w auli akadem ii górniczej od 
będzie się pierwsze posiedzenie zwołanego do 
Krakow a 2-dniowego 6-go zjazdu stowarzyszę 
m a polskich inżynierów górniczych i hu tn i­
czych. Pierw szy dzień uroczystości górni­
czych zakończy tradycy jny  pochód „Lisów” 
w k tórym  wezmą udział inżynierowie i stu- 
denci oraz bał „B arbarka” w salach akademii 
górniczej połączony ze starodaw nym  obrzę 
dem pasowania górniczego. W czwartek 8-go 
bm. od 11 do 14 w poszcz jgólnych sekcjachj 
zjazdu inżynierów górniczych i  hutniczych 
wygłoszone zostaną refe ra ty  i odbędzie się 
dyskusja. O godzinie 17-tej odbędzie się zam j 
knięte posiedzenie członków stowarzyszenia 
polskich inżynierów górniczych i hutniczych 
na k tórym  uchwalone zostaną wnioski sek- 
eyj i rezolucje, poczym nastąp i zamknięcie 
zjazdu.

Przyjazd ministra Romana
Dzis przybył do K rakow a m inister prze­

m ysłu i handlu Roman, aby wziąć udział w 
uroczystej inauguracji roku  szkolnego na  
Akademii Górniczej. P an  m inister będzie goś 
ciem krakow skiej Izby przeim - handlowej.

Komisja Lekarska w Krypcie pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów

Dziś przybywa do K rakow a m jr. d r  Kaliciń 
ski k tó ry  dokona okresowego badania postę­
pu m umifikacji zwłok śp. M arszałka Piłsud 
skiego w krypcie Pod W ieżą Srebrnych Dzwo 
nów.

Konfiskata
Krakowskie starostw o grodzkie dokonało 

zajęcia broszury, wydanej przez PPS w zwlą 
zku ze zbliżającymi się v7yboram i samorządo 
wymi.

Przygnieciony drzewem
Nieszczęśliwy wypadek w ydarzył się w  Mo 

nowicach pod Oświęcimem. 25-letni rolnik 
A leksander Dusik, przy ścinaniu drzewa, zo 
s ta ł przygnieciony kłodą i doznał końtuzyj, 
n a  całym  ciele. Rannego odwieziono do szpi­
ta la ,

10-letnf chłopiec spadł z 3-go 
piętra

Przy budowie domu na  ulicy Łobzowskiej 
34, zdarzył się dziś tragiczny wypadek. Na 
dachu tego domu znajdował się 10-letni Mie 
czysław. Tebański z  P rądn ika Czerwonego,

0 czym będą radzić ojcowie m. Krakowa 
na azisiejszym  posiedzeniu

Na dzień dzisiejszy zwołane zostało posie­
dzenie Rady Miejskiej w Krakowie. Obrady 
rozpoczną się o g. 18.30 na Ratuszu, przy czym 
porządek dzienny obejmuje 72 punkty z czego 
40 stanowią sprawy gruntowe, związane z ru ­
chem budowlanym i regulacją arterii miejskich 

W śród innych punktów porządku dzienne­
go obrad znajdują się wnioski o urządzenie ul. 
Olszewskiego (koło Uniw. Jag. do ul. W iślnej) 
ul. Kremerowskiej Sadowej i Czerwonej (przy 
Prądniku Czerwonym), ul. Pułaskiego (Dębni­
ki) ulicyCzarnowiejskiej i ul. Śliskiej (w Pod­
górzu), uotlac wyptida, że większość tych robót

już została wykonana. W dalszym ciągu roz­
patrywana będzie sprawa oświetlenia elektrycz­
nością ulic Wybickiego, na gruntach przy u* 
Al 3 Maja i inn. oraz sprawa budo\Vy kana­
łów.

W związku z mającą powstać, akcyjną spół- 
K.ą elektryfikacji okręgu ki akowskiego, ma 
dzis zapaść uchwała przystąpienia gnrny miej­
skiej do tej spółki z udziałem 480.000 zł.

W końcu rozpatrywane będą wnioski doty­
czące utrzymania dotychczasowych opłat i do­
datków do podatkow państwowych gruntowe­
go, od realności i przemysłowego.

Sensacyjne echa kradzieży u krakowskiego
lekarza

Aresztowanie kupca na sali rozpraw ra .wmawiani< foka ja da
kradzieży

Sensacyjną sprawę karną rozpatrywał sąd 
okręg., będącą echem głośnej w swąim czasie 
wielkiej kradzieży, popełnionej w mieszkaniu 
krakowskiego lekarza dra Jana Knorka. W 
październiku 1034 r. skradł doktorowi Knorko 
wi 5000 zł, zatrudniony u niego w charakterze 
lokaja, niejaki Piotr Kawula, który za to prze 
stępstwo dostał rok więzienia i karę odcierpiał 

Na tym jednak nie skończyło się, albowiem 
później zostały ujawnione niezwykłe okolicz' 
ności towaizyszące tej kradzieży. Mianowicie 
okazało się, że niejaki Henryk Sobelman, ku­
piec z Krakowa, namówił Kawulę do kradzie­

ży, wskazując złodziejowi miejsce, w  którym 
dr K. miał ukryte pieniądze. Gdy zaś Kawula 
dokonał kradzieży, wówczas wręczył Sobelma 
nowi 3000 zł na przechowanie.

Wobec powyższych faktów Sobelman został 
oskarżony o namawianie do kradzieży i paser 
stwo. Rozprawa przeciw osk. Sobelmanowi — 
która była kilkakrotnie przerywana w celu u- 
zupełnienia przewodu sądowego zeznaniami 
świadków, zaitończyła się skazaniem osk. So- 
belmana na 2 lata bezwzględnego więzienia — 
przy czyrn skazanego aresztowano na sali roz 
praw i odstawiono do więzienia.

Surowy wyrok za znęcanie się
nad więźniami

Lublin. 7. 12. (A) Jak już donosiliśmy, dn. 
24 listopada w sądzie okr. w Lublinie rozpo­
częła się sprawa Il-tu  funkcjonariuszy straży 
więziennej z karnego ośrodka pracy w Sącze ■ 
karkowie n. Wisłą w pow. puławskim, oskar­
żonych o znęcanie się nad więźniami.

Ponieważ w czasie rozprawy miały być po­
ruszane momenty, których ujawnienie nie by­
ło pożądane z  punktu widzenia interesu państ 
wa, rozprawa odbyła sifi całkowicie 

pizy dizwiach zamkniętych.
We wtorek w południe sąd ogłosił wyrok, 

mocą którego zostali skazani: Fr. Stec i Fr. 
Klimkiewicz po 3 luia więzienia, Stef. Maćko­
wiak i J. Krause po 2 lata, Jan Śliwiński i  T.

k tó ry  pom agał tam  b ra tu  swemu przy  budo 
wie. W  pewnym momencie chłopiec poślizg­
nął się i spadł na bruk. Doznał on w strząsu 
mózgu oraz licznych obrażeń. W stanie cięż 
kim przewieziono go do szpitala.

Pałubicki po roku i 6 mies. więź., Jan Różycki 
na 1 rok, Józef Cierpisz na 1 rok, Wład. Ole- 
jarczyk i Józef Witkowicz po 8 mies., Bron 
Sagarr na € mies.

W motywach wyroku podkreślono, że 
wina wszystkich oskarżonych została nie­
zbicie udowodniona.

Świadkowie stwierdzili, że bicie i znęcanie się 
nad wieźn.am5 trwało aż do wkroczenia w  tę 
sprawę władz, biegli i lekarze stwierdzili nu 
więźniach znaki pobicia i znęcania się. W ina 
oskarżonych jest tym większa, że więźniowie 
absolutnie £

nie dali powodu do poaojnego traktom ar 
ni a. i

P rokurator postawił wniosek o aresztowanie 
wszystkich skazanych, których kara przekra­
cza 1 rok więzienia. Sąd zastosował wobec ska 
zauych bez zawieszenia kary jako środek zapo 
bitgawczy jedynie zakaz wydalania się z miej 
sca zamieszkania.



10 „NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE środa 7 grudnia 1938

Sprawa, która wymaga 
jak najszybszego wyjaśnienia

Jak  już podaliśmy, na meczu hokejowym 
Kraków—Śląsk w Katowicach doszło do poża­
łowania godnych zajść. Jak  twierdzi kierow­
nik drużyny krakowskiej p. Volgt, jedynie in­
terwencja policji i porządkowych przeszkodził 
ła ekscesom. Sprawa ta znalazła dość nieocze­
kiwaną reakcję ze strony Katowic. Śląskie sfe 
ry  hokejowe bowiem zogroz.ły krakowskiemu 
okręgowi wymówieniem toru lodowego, po­
trzebnego zawodnikom krakowskim na trenin 
gi oraz zrezygnowały z udziału rprezentacji 
Krakowa w turnieju czterech miast, który m a

się odbyć w Katowicach.
W Krakowie reakcja ta wywołała ogólne 

zdziwienie. Przecież są inne sposoby załatwię 
nia podobnych sporów. Przecież można było 
w tej sprawie przeprowadzić śledztwo, ewent. 
przez czynniki neutralne i zlikwidować za­
targ w drodze właściwej. W każdym razie tru 
dno uznać, aby uniemożliwienie treningów za 
wodnikom krakowskim, było właściwym spo­
sobem postępowania w tej przykrej i gorszą­
cej sprawie.

K A TO W IC E T W JE R D ZA , Z E  DO ŻA D N YC H  
ZA JŚ Ć  N IE D O S ZŁO

Wiadomości z Krakowa o zajściach, jakie 
miały się wydarzyć po meczu hokejowym 
Śląsk—Kraków, przyjęto na Śląsku z wiel­
kim zdziwieniem. Śląskie sfery hokejowe uwa­
żają wiadomości te za tendencyjne, szkodzące 
opinii sportowej Śląska. Prezes Śląskiego O-

; kręgowego Związku Hokeja na lodzie, a zara­
zem prezes sekcji hokejowej „Dębu", radca 
Gawędzki, oświadczył przedstawicielowi redak 
cji sportowej PAT, że wiadomości o rzeko­
mych zajściach na torze katowickim były dla 
niego niespodzianką. Znajdowałem się na to­

rze — mówi radca Gawędzki — nie tylko do 
ukończenia meczu, lecz również po jego zakoń 
czeniu, aż do czasu opuszczema toru przez pu 
bliczność. Stwierdzam, że nie zwrócił się nikt 
do mnie ze strony Krakowa z pretensjami, ja ­
koby drużyna została zaatakowana przez pu­
bliczność. Gdyby taki fakt wydarzył się — 
wówczas kierownictwo Krakowa niewątpli­
wie doniosłoby mi o tym, a że tego nie uczy­
niło, uważam, że fakt taki na torze Katowic­
kim nie miał miejsca.

Śląskie sfery sportowe, kwestionując praw­
dziwość danych krakowskich zawodników o 
zejściach, nie zaprzeczają jed rak  wiadomoś­
ciom o zerwaniu stosunków sportowych z 
Krakowem. Byłoby pożądanym, aby Polski 
Związek Hokeja na lodzie zainteresował się tą 
sprawą i przyczynił się do zlikwidowania za­
targu i polemiki, która sportowi hokejowemu 
w każdym razie na zdrowie nie wychodzi,

Rotholc w alczy, w  Ło d zi przeciwko Estonii
Reprezentacje Polski osłonione na skutek kontuzji Szymury

Na wczorajszym posiedzeniu zarządu Pols­
kiego Związku Bokserskiego ustalone zostały 
definitywnie składy reprezentacji Polski prze­
ciwko Szwajcarii (czwartek w Warszawie) i 
Estonii (niedziela w Łodzi).

Kpt. zw. p. Suszczyński zmuszony był zrezy­
gnować z usług Szymury w obu reprezentac­
jach, albowiem na niedzielnym meczu Wisła ' 
—W arta w Krakowie doznał on wr walce ze 
Żbikiem poważnej kontuzji. j

Szymura nie będzie więc mógł wystąpić ani 
przeciwko Szwajcarii ani Estonii. Przeciwko 
Szwajcarii zastąp go — Knmecki, a przeciwko 
Estonii — Doroba.

W reprezentacji Polski, która walczyć bę­

dzie w niedzielę przeciwko Estonii, dokonana 
została jeszcze zmiana w wadze muszej; za­
miast Lendzina wystąpi na ringu łódzkim — 
Rotholc. Zmiana ta następuje przede wszyst­
kim na skutek niedzielnej porażki wilnianina 
z Ładą w Inowrocławiu, poza tym podyktowa 
na jest przez względy kasowe.

Definitywnie więc składy na oba mecze 
przedstawiają się następująco:

Przeciwko Szwajcarii: Rotholc, Sobkowiak, 
Czortek, Woźniakiewicz, Kolczyński, Pisarski 
Klimecki, Piłat.

Przeciwko Estonii. Rotholc, Koziołek, Czor 
tek, Kowalewski, Kolczyński, Pisarski, Doro­
ba, Piłat.

Projekt kalendarza Imprez spor­
towych Automobilklubu PolsKk

Na ostatnim posiedzeniu komisji sportowej 
Automobilklubu Polski ustalono następujący 
projekt kalendarza imprez sportowych A. P.: 

30 kwietnia — Jazda meldunkowa,
7 maja — Dzień rekordów i prób szybkości, 
14 m aja — Wiosenna jazda konkursowa (ła­

twiejsza),
10 — 18 czerwca — Grand Prix Polski, — 

XIII Międzynarodowy Raid Automobilklubu 
Polski,

10 września — jednodniowa jazda konkur­
sowa (trudniejsza),

2-f września — Jazda terenowa,
8 października — Turniej zespołów klubo­

wych.

Międzynarodowy turniej teniso­
wy w Sztokholmie

W Sztokholmie w obecności króla Gusta­
wa V rozpoczął się międzynarodowy turniej 
tenisowy w hali. Pierwsze wyniki przedsta­
wiają się następująco:

Kho Sin Kie — Nystróm 7 :5, 7 :5,
Nystróm — Filby 7:5, 4:6, 6:1,
Hardwick, Hughes—mał. Carlagen 6:0, 5:4, 
Hailis, Rohlsson — Hardwick, Kho Sin Kie 

10:12, 6:3, 6:4.
Sensacje ringów amerykańskich

W Clevcland odbył się mecz bokserski o mi­
strzostwo świata w wadze półśredniej pomię­
dzy Henry Armstrongiem i Al Manfredo. Arm­
strong znowu obronił swój tytuł mistrza świa­
ta, nokautując swego przeciwnika w  trzeciej 
rundzie.

Amerykański mistrz świata wagi piórkowej, 
Joe Arcłnbald, został niespodziewanie znokau­
towany w drugiej rundzie przez Pete Scalzo. 
Mecz odbył się w Nowym Jorku i nie m iał cha­
rakteru walki o mistrzostwo.________________

W  międzypaństwowym meczu nokejowym, 
rozegranym wobec 11 tysięcy widzów, Szwaj­
caria pokonała Czechosłowację 3:1 (2:0, 0:1, 
1:0). ________________

Trzech Murzynów zaprasza 
PZŁA do Warszawy

Jubileuszowe zawody lekkoatleiyczne z oka­
zji 20-lecia istnienia PZLA, które mają się od­
być 16 i 17 września r. b. zapowiadają się im­
ponująco. Na zawody te zaproszeni będą repre­
zentanci Francji, Niemiec, Węgier, Finlandii, 
Szwecji, Estonii, Belgii i innych państw.

PZLA starać się będzie również o start czo­
łowych zawodników amerykańskich. Ponieważ 
rokrocznie Amerykanie przyjeżdżają w lecie na 
kontynent, PZLA już teraz wysłał do nich za­
proszenie na start w Polsce. PZLA zaprasza 
sprinterów, średniodystansowca, długodystan­
sowca, tyczkarza i skoczka wzwyż.

Ze względów atrakcyjnych PZLA prosi, by 
w drużynie amerykańskiej było trzech Murzy­
nów. Jeśli zaproszenie to Amerykanie przyj­
mą, PZLA chciałby zatrzymać ich w Polsce trzy 
tygodnie i wykorystać dla propagandy lekkiej 
atletyki. Starty w szeregu miast.

Jeśli Amerykanie przyjadą, term in zawodów 
jubileuszowych będzie przesunięty na pierwsze 
dni września.

Przed każdym spotkaniem nale­
ży wznieść trzykrotny okrzyk 
na cześć króla

Rumuńskie władze sportowe zarządziły, by 
przed każdym spotkaniem sportowym, bez 
względu na to, czy spotkanie odbywa się w lo­
kalu, czy na otwartym powietrzu, walczące dru 
żyny wznosiły trzykrotny okrzyk na cześć kró 
la Rumunii Karola II.

Ciężko wywalczone zwycięśtwo 
Chmielewskiego

We wtorek nad ranem, według czasu środ­
kowo - europejskiego, Henryk Chmielewski 
stoczył walkę w Portland z lokalnym mistrzem 
Coley Welchem. Była to najcięższa walka W 
amerykańskiej karierze naszego mistrza. Chmie 
lewski odniósł wkońcu zwycięstwo na punkty, 
po 8-rundowej walce.

C Z  Y  T  E L Ń  I K U !  
Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia —  podziel sflf 
z  Redakcją. Telefon 136-8$.
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